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Bo czego prowadzą ebrady 
nad budżetem? 


Pelna parą zaczęła sejmowa komisja budże- 
towa swe obrady mo feriach świątecznych. 
Jakby dla powetowania straconego listopada 
i połowy stycznia obraduje się do 3 w nocy 
i zaczyna się już o 11 przedpoł. następnego 
dnia. P. przewodniczący Byrka, stary rutyni- 
sta w prowadzeniu tych obrad, odwala jeden 
budżet po drugim, posługując się zapożyczoną 
z regulaminu sejmowego „gilotyną“, która for- 
malnie odcina postom głos. 

Można więc przyjąć, że budżet będzie na 
czas tj. do połowy lutego gotowy. Co jednak 
ztego wyniknie? Jak z przebiegu dotychczaso- 
wych obrad wynika, opozycja bierze w obra- 
dach gorliwy udział, ale tylko w formie kry- 
tycznych przemówień bez stawiania jakichkol- 
wiek wniosków. Byłyby one zresztą bezceło- 
we, gdyż większość działa tak sprawnie, że 
przewodniczący może z czystem sumieniem o- 
głosić: przyjęto bez zmian ti, wszyscy posło- 
wie BB po wysłuchaniu krytyki — czasem 
iz własnego grona — potakują. 

I znowu pytanie: co z takich obrad i co z ta- 
kich uchwał wyniknie? Preliminarz na rok 
1933 34, przewiduje dochody na 2100 miljonów, 
z góry przyznaje się do deficytu 361 miljonów, 
o którym można Śmiało powiedzieć, że jest 
zbyt skromnie obliczony. Gdyby nawet przy- 
jąć, że dochody preliminowane zostaną osią- 
gnięte, to dowodziłyby one, w jak szybkiem 
tempie za ery sanacyjnej one spadały. Trzy 
lata temu: w r. 1930 sanacja pyszniła się bud- 
żetem przeszło 3 miljardowym. Już w następ- 
nym roku spadek wynosił okrągło 300 miljo- 
nów, w dalszym spadek wzrósł do 500 miljo- 
nów i doszło do 2.1 miljarda — na papierze, 
podczas gdy najpomyślniejsze obliczenia przyj- 
mują wpływy na 1950 milionów, czyli że w 
przeciągu 3 lat ery sanacyjnej spadek wynosi 
przeszło miljard złotych. 

W jakim jednak celu i w czyim interesie 
większość komisji budżetowej podtrzymuje 
fikcję jeszcze przeszło 2 miljardowego budże- 
tur Po co uchwala się rzeczy, o których na- 
wet tak oględny i dla sanacji z pewnością 
życzliwy człowiek, jakim jest b. minister skar- 
bu p. Czechowicz, twierdzi, że przekraczają 
one najwyższe możliwości o przeszło pół mi- 
larda? Mówi się: nic nie szkodzi uchwalić ja- 
kiebądź cyfry, rząd nie jest niemi krępowany, 
może wobec zasady miesięcznych budżetów 
dostosować wydatki do dochodów tj. robić o- 
szczędności. Tak istotnie było, że wspomni- 
my tylko słynną „rzeź budżetu” za p. Matu- 
szewskiego i dalsze manipulacje z szczeblowa- 
nem urzędników, z emeryturami itd. Czy ktoś 
jednak wierzy, że nawet najsurowsze oszczęd- 
ności potrafią dać radę deficytowi? Jeżeli 
w przeciągu 8 miesięcy roku budżetowego 
1932 33 deficyt doszedł już do 210 miljonów, 
jak będzie wysiądał dalszy deficyt wobec po- 
tęgującego się kryzysu? 

Trzeba sobie uprzytomnić, że oszczędności 
wedle pojęcia rządn mają też swoje granice. 
Jeden z najmiarodajniejszych w dzi zdzinie bud- 
żetowej ludzi: b. wiceminister skarbu D. Sja- 


„gdyż niemożliwem 


rzyński postawił jako zasadę, że rząd musi 
wydać najmniej 2100 miljonów rocznie — skąd 
je wziąć, kiedy już wyczerpamo wszystkie spo- 
soby powiększenia dochodów i zmniejszenia 
wydatków ? 

Dotychczas, licząc tylko ostammie dwa lata, 
deficyt osiągnął olbrzymią na nasze stosunki 
sumę 500 miljonów. Pokryto go z trzech źró- 
deł: z pożyczki w Banku Polskim, z powięk- 
szenia obiegu bilonu i z resztek zapasów kaso- 
wych. Pierwsze źródło już jest wyczerpane, 
jest, aby rząd wystąpił 
z projektem dalszego podwyższenia — dotąd 
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już jest 100 miljonów — bezprocentowego kre- 
dytu w Banku Polskim. Drugie źródło jest na 
wyczerpaniu, gdyż oznaczona — drogą zwy- 
kłego rozporządzenia — maksymalna suma o- 
biegu bilonu na 396 miljonów wyczerpaną już 
została do 369 milionów. Trzecie źródło: za- 
pasy kasowe należy do historji i nie wchodzi 
już w rachubę. 

Co większość BB na to? Kontynuuje „rado- 
sną twórczość". Gdy jej referent budżesu ko- 
lejowego stwierdza, że kcieje dadzą ogromny 
deficyt, większość reaguje na to uchwaleniem 
wpłaty przez koleje do skarbu państwa sumy 
50 miljonów z nieistniejących nadwyżek. Tylko 
tak dalej, a znajdzie pełne uzasadnienie stano- 
wisko opozycji, która do takiej robaty nię chce 
przyłożyć ręki. 

—000— 


Skarga byłego ministra Kiernika 
przeciwko kom. Olearczykowi 


Sędzia śledczy V okręgu w Warszawie prowa- 
dzi obecnie dochodzenia w sprawie skargi wnie- 
sionej przez b. ministra Kiernika przeciwko ko- 
misarzowi policji w Krakowie Olearczykowi o to, 
że w procesie brzeskim złoży] fałszywe zeznania. 


Między in. kwesijonuje poseł Kiernik zeznania 
Qlearczyka, jakoby miał brać udział w tajnych 
naradach w mieszsaniu gen. Kukieia. W najbliż- 
szym czasie sprawą ta będzie przedmioiem roz- 
prawy sądowej. 


Niemilknące echa spraw pszczyńskich 


Jak wiadomo, politycy z obozu BB, których 
wymieniła „Polonia, jako krzątających się do- 
koła księcia na- Pszczynie, zasirzegli sobie obok 
innych środków obrony przeciwko tym zarzutom 
— lakże wytoczenie procesu przed sądem. 

Narazie p. senalor Targowski zwrócił się, jak 
wiadomo, do marszałka Senalu z prośbą o powo- 
lanie z urzedu sądu marszalkowskiego — przy- 
czem mie wyznaczył swojego arbilra. Marszalek 
senatu powolał więc obu arbitrów w osobach: se- 
nalora Makarewicza i senatora Bobrowskiego, 
którzy wybrali na superarbiira wiceinarszałka se- 
natu dra Boguckiego, iymczasem „Polonja“ wy- 


raża zdziwionie, dlaczego do tej pory nie wnie- 
śli pp. Sobolewski i largowski skargi sadowej 
przeciwko jej redaktorowi, przyczem pisze: 

— A możeby nas lak zaskarżył również za- 
rząd główny BB za zarzut pizez nas prze- 
ciwkv niemu podniesiony, że bral subwencje 
na cele wyborcze, między innemi i od księ- 
cia Pszczynskiego, którego syn jest prezesem 
„Volksbundu” i prokurentem swego ojca? Na 
taki proces czeka również opinja publiczna. 

Czy Bis wytoczy proces „Polonji” za oszczer- 
sLwoż 
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Ograniczenie wypłat przez ZUPU 


UBEZPIECZENI W WARSZAWIE OTRZYMUJĄ TYLhO 40 PROC. NALEŻNOŚCI 


Dyrekcja warszawskiego zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych, na skulek odpowied- 
niej decyzji min, op. społ. wydała zarządzenie o- 
graniczające wszelkie wyplaty dokonywane z ty- 
tulu ubezpieczeń do 40 procent należności. Dono- 
sząc o tem, inspirowana często ze źródel urzęde- 
wych agencja informacyjna „Press” pisze: 

Minislerstwo powzięło powyższą decyzję jeszcze 
z począlkiem slycznia r. b., jednakże ZUPU war- 
szawski zdecydował się wprowadzić obniżenie wy- 
placanych zasiłków do 40 procenl dopiero z dniem 
wczorajszym. Reszla należności, niewypłacana 
bezrobolnym pracownikom umysłowym (60 pro- 
ceni zasłków) nie może być w żadnym razie trak- 
iowana jako strata. Narazie jednak niewiadomo, 
kiedy i w jakich warunkach, reszla ta będzie za- 
interesowanym wypłacona. W zasadzie niewypła- 
cone sumy zasiłków należy trakiować jako bez- 
proceniową pożyczkę, zaciągniętą przez ZUPU z 
polecenia minisierstwa opieki spolecznej u bez- 
roboinych pracowników umyslowych. Przypu- 
szczalnie wypłata reszty należności nastąpi dopie- 
ro po uchwaleniu przez Sejm noweli dekrelu a 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych, 

W kołach rządowych słychać, że projekt tej no- 
weli będzie przez rząd traktowany na terenie sej- 
mowym jako pilny, tak, że uchwalenie go przez 
Siala uslawodawcze ma się odbyć w tempie przy- 


spieszonem. Nowela ta da rządowi możność za- 
sądniczego uregulowania obniżki świadczeń oraz 
wysokości skladek, przez co powstać ma równo- 
waga między wplywami działu ubezpieczenia od 
bezrobocia w ZUPU, a sumami wypłaconemi na 
ten cel. 

Zarządzenie ministerstwa opieki społecznej, œ- 
graniczające wypłaty zasiłków do 40 procent na- 
leżności, da ZUPU warszawskiemu oszczędność 
w sumie 1.200 tysięcy złotych miesięcznie. O tę 
sumę zalem dział ubezpieczenia od bezrobocia 
zmniejszy swe zadłużenie w funduszu emerytal- 
nym ZUPU, administrowanym oddzielnie, 

W sferach zainieresowanych podnoszą, że za- 
równo ZUPU w Poznaniu, jako też zakład w Kro- 
lewskiej Hucie, wypłacają swym  bezrobolnym 
pracownikom umysłowym nadal pelne zasiłki, 
Wnioskują stąd, iż zaklady, klóre zgodzily się na 
wysunięlą w grudniu ub. r. propozycję ministere 
stwa opieki społecznej, aby okres zasiłkowy dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych został 
skrócony z 9 do 6 miesięcy, korzystają nadal z 
kredylów, zaciąganych w funduszach emerytał- 
nych. Natomiast ZUPU w Warszawie i we Lwo- 
wie, które tę propozycję odrzuciły, nie mają œ- 
becnie możności zadłużania się w funduszu eme- 
rytalnym dla wypłacania całkowitej sumy zasił- 
ków bezrobotnym pracownikom, sk 
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Wojna chińsko-japońska 
i bezsiłą Ligi Narodów 


Przebieg wypadków ostatnich na 
Dalekim Wschodzie można określić 
w trzech zdaniach: 


1) Jasonja, kpiąc sobie w sposób 
nieprawdopodobnie cyniczny i z Pa- 
ktu Kelłoga, i z Ligi Narodów, pro- 
wadzi nadal politykę ..zaboru czyn- 
nego” już nie tylko w Mandżurii, ale 
i w prowincjach rdzennych Chin; 

2) Chiny, znacznie słabsze militar- 
nie od przeciwnika, stawiają opór 
zbrojny w miarę swoich sił; opór ten 
nabiera chwilami cech prawdziwego 
bohaterstwa, przypominając — z pol- 
skieśo punktu widzenia — epopee 
Konfederacji Barskiej i Powstania 
Kościuszkowskiego ze schyłku XVIII 
stulecia; 

3) Liga Narodów wykazuje całko- 
witą bezsiłę wobec Japor ji. przecho- 
dzącą niekiedy, jak w sprawie osta- 
tniej rezolucji „Komisji 19'-——w tchó 
rzliwe przytakiwanie japońskism wy 
maganiom.. 

1 er 
s 

Ten stan rzeczy wywołuje coraz 
większe podniecenie i niezadowolenie 
w opinji światowej Polityka Stanów 
Zjednoczonych, „urzędowego” kon- 
kurenta imperjalizmu japońskiego. 
praónęłaby już w drodze nacisku for- 
malnego natchnąć Ligę Narodów nie- 
co większą energją (wystąp'enia am- 
basadorów Stanów Zjednoczonych w 
Londvnie i w Paryżu); obóz socjali- 
styczny, z zuwełnie innych motywów 
rozpoczął w Europie Zachodniej kam 
panię prasową i parlamentarną w 
większym stylu; kampanię odrębną 
prowadzą liczne w narodach anglo- 
saskich organizacje pacylfistvczne — 
kobiece, chrześcijańskie, wolnościo- 
we i t p. x 

Tow. Leon Blum postawił kwestię 
jasno: i 


„Liga Narodów nie umiała. nie mn 
gia. albo nie chciala przeszkodzić woj- 
nie Być może. nie była ona w stanie 
niczego przedsięwziąć, by nsłonić Chi- 
ny. Ale co uczyni, by ocalić samą sie- 
bie?" 


Organ Partii Pracy Wielkiej Brv- 
tanji — „Daiły Herald" pisał przed 
kilkoma dniami: 

„Bez żadnej wątpliwości (Liga Naro- 
dów) doszła do swoiet chwili krytycz- 
nei Bo jeżeli będzie ona w dalszym cią 
gu wybaczać jedną zbrodnie międzyna 
rodową po drugiei. — wówczas zginie 
od własnej zarozumiałośct”, 


Tow. Otto Bauer zwrócił słusznie 
uwaśę w parlamencie austriackim że 
jedvnie t. zw. małe naństwa (H'sz- 
pania, Szwecia, Czochosłowacia) za- 
jeły stanowisko, odnowiadające god- 
ności ! powadze Ligi. 

=. 

W akcji zaborczej Jananji uczest- 
niczy pośrednio europejski przemysł 
wojenny, finansujący prasę „umiar: 
kowaną", przekupujący dziennikarzy 
korumoujący mieszczańskich politv- 
ków. Janonia płaci szczodrze za na: 
boie, za karabiny maszynowe najnow 
szeđo typu, za gazy truiace A z drv 
giei strony kancelarie dyplomatvc>- 
ne wielu państw Eurony przywykłv 
oddawna traktować Gsznewe. jako 
dość kosztowny parawanik, przykry 
wający właściwą treść histori! powo 
jennej. Skoro Janonii się udaje, — 
czv nie warto spróbować tedo samo“ 
i dla innyek? Wszak w óre wchod>a 
olbrzymie przestrzenie © cofi milin 
nów „kulisów, chińskich! Gdybv tal 
„podzielić" ten „rynek zbytu”, przy 
musowo zapewniony, pomiędzy ! mo- 
carstwa kapitalistvczne? Część trze5a 
oddać „na poż?rcie'' Sow'etom... Bę- 
dzie spokój od Syberii... Pracuia go- 
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W perspektywie historji... 


Na tle afery pszczyńskiej 


Dla właściwej oceny choroby, jaka 
toczy dziś szeregi „sanacji moralnej” 
a która w całej aferze pszczyńskiej 
w nowej. zaośnionej, wystąpiła po- 
staci, musimy sięgnąć do paru, choć- 
by ważniejszych wspomnień history- 
zsznych 


Pamiętamy więc wszyscy wrzaskli- 
wą kampanię przeciw  różnorakim 
iakoby  „nieuczciwościom” rządów 
„sejmowładztwa”, 
której instalował się w kraju obóz 
somajowy. 

Pamiętamy zdanie, że „za dużo w 
Polsce nagromadziło się nieprawoś- 
ci”; zdanie to wypowiedziane wie- 
zzorem trzecieśo dnia wypadków ma- 
'owych miało stanowić zapowiedź. że 
ad owego momentu publiczne życie 
w Polsce potoczy się drośą samej je- 
no państwu ofiarnie oddanej — ucze 
ciwości, sprawiedliwości i obywatel- 
kiej bezinteresowności. 


Tkwi również żywo w ludzkiej pa- 
"ięci hasło „sanacji moralnej", z t 
kim hałasem onego czasu wywieszone 
i w tylu najrozmaitszych odmianach 
wałkowane przez czas dłuższy aż do 
momentu, gdy głosiciele owego hasła 
ze wzóledów „praktycznych“ sami 
wyrzucili je do rupieci a Polska mię- 
dzy najbardziej szydercze przenio- 
sła je przysłowia. 


Pamiętają też ludzie ogłaszane 
orzez „sanację” — publicznie, dru- 
"iem! — „czarne listy” 7 całemi ko- 
lumnami rozmaitych nazwisk, które 
miały jakoby reprezentować .sejmo- 
władztwo” i „partyjnictwo'”* a które 
śeneralnie obciążało się takimi zarzu 
tami, jak np nadużywanie mandatu 
dla osobistych korzyści, wyzyskiwa- 
nie swvch wpływów na urzędy publi- 
czne dla celów prywatnvch. lub z in- 
'oresami kraju niezgodnvch. korup- 
ria, nenotyzm, protekcyjki i Bóg wie, 
ro jeszcze. 


Przypomniimy tu. że wszystkie po- 
wyższe „nieprawości — produkowa' 
te w zakłamanej fantazii apostołów 
sanacji” — wiazało się nie konkre- 
'n'e z poszcześólnemi osobami, ale 
"lątało wyraźnie i rozmyślnie... z 
soejmowładztwem”, które w ten spo- 

Ab w oczach nieoa*wiecnnej śawiedzi 
"róbowało się ż całą premedytacją 
"rzedstawić jako synonim wszelkie- 
to zła, podkopującego moralność pu- 
uliczną i interesy państwa. 
* Ale — idźmy dalej! Pamietają lu- 
izie owo blato oszczercze, jakim roz- 
naici „sanacyjni” rvcerzykowie pió- 
ra, najuczciwszvch ludzi z opozycji 
rajadle obrzucali za to tylko, że o- 
norvcia walczyła o jawność gospo- 
darki funduszami publicznymi. że wa! 
szyła o rzeczywistą i ścisłą kontrole 
słacąceśo podatki kraju nad budże- 
*'em państwowym. 


kampanję wśród ' 


czystemi obelgami pod adresem „pa- 
nów posłów" — nb. z opozycji — co 
to „z imumiłetami w pysku“ licząc na 
bezkarność chcieli jakoby rozmaite 
popełniać nadużycia... 


Wszystko to ludzie pomiętają i 
wiele, wiele jeszcze innych — jakże 
często z poza plota, bo z dobrze strze 
żonego i nieodnowiedzialnego miej- 
aca! — ciskanych „oskarżeń których 
nie podubna wszystkich tu wymienić. 


Ile w tych obwinieniach. na prawo 
i lewo ciskanych, krvło się konkref- 
nej prawdy, 
narte podstawach i co z nich zostało 
vóżniej udowodnione, to w tei chwi- 
li pomiiamy, jakkolwiek prosta ucz- 
ziwość ludzka zawsze i wszystkim 
nakazuje, wszelkie oskarżenia czy bo- 
łaj podejrzenia poprzeć dowodami. 


Tutaj bowiem idzie o rzecz ważniej 
szą i ponad wszelkie wątpliwości pe- 
wną i kategoryczną. mianowicie, że 
obóz, który wszystk'ch poza sobą tak 
nochovnie o wszelakie .nieprz wości” 
obwiniał, sam winien bvć tak już 
hezwględnie i nieskazite!nie czystym, 
by na nim nikt już. choćby najzaia- 
dlajeszy „partyjnik”, ani nawet c'e- 
nia doszukać się nie mógł. Na ten pe- 
wnik moralny zgodzić się musi każ- 
dy istofnie uczciwy człowiek, %7 
względu na swą przynależność par- 
tyjną. Któż bow'em da choćby śros2 
złamany za taką „cnotę”, co głośno 
wrzeszczy o „nieprawościach” dru- 
sich a sama, po cichu, świństwa różne 
"onełnia?! 


Javież tedy  głosiciele  „sanacii” 
lali Polsce ze siebie wzory? Jakie w 
życiu publicznem — przez „seimowła 
dztwo”, jak oni twierdzą, tak ponoć 
znieprawionem' — wprowadzili „u- 
"drowienie" ci, co je tak wrzaskliwie 
»apowiadali?... 


I tutaj staje człowiek wobec takie- 
<o, przez szereg lat naśromadzoneśo 
mnóstwa, wobec takiego prawdziwe 
to ogromu przykładów: cnoty. bezin- 
teresowności, sumienności, sprawe- 
dliwości, poczucia prawa i odpowie- 
dzialności, czystości czvnów i po- 
budek, troski o dobro uubliczne, li- 
czenia się z interesami «raju i t. d 
i t. d., że doprawdy nie wiadomo, od 
teśo0 zacząć co wprzód wvmienić 
<dzie i w czem szukać owych „wzo- 
rów" i owego „uzdrowienia”?! 


Czy przedewszystkiem w alarmo- 
vym okólniku p. Sławka, jako pre- 
'esa B B o zśn'liźnie toczącej ten 
obóz" ?... Czy w historiach z naszym 
nudżetem związanvch? Czy w sub- 
wencjonowaniu z funduszów publicz- 
APOEL RECE ZEE WO OEG LETTIR 


Rcb:tricy por'erajcie 


na jakich były one o-|C 


|-oraz 


nych, organizacyj i pism partvjnych? 
Czy w tem, co już ujawniły sprawo- 
„dania Najw. Izby Kontroli Państwa? 
Czy w „bilansach rozmaitych „przed 
stębiorstw państwowych"? Czy w po- 
mysłowości w tworzeniu „posad dla 
swoich" na koszt publiczny? Czy w 
sposobach „reorganizowania” rozmai- 
tych instytucyj i urzędów? Czy w 
systemie „komisarycznych' rządów 
i w różnych „doskonałościach” tego 
systemu?.., Czy w bezxarności *róż- 
nych ciemnych figur, kupionych na 
'o, by się po całej Polsce rozbijałv? 
zy w metodach „usprawniania", 
„odmładzania” i „reformowania” ~r- 
lej administracji publicznej?.. Czy 
w słono płatnych . kuratorstwach" o- 
bejmowanych przez wybitnych adwo- 
katów a zarazem posłów i senatorów 
„sanacji moralnej"? Czy w rejentu- 
rach i pisarstwach hipotecznych nada 
wanych ludziom „dobrze  zasłużo- 
nym"? 

Czy w łączeniu mandatów poselskich 
i senatorskich różnych wybitnych 
członków B. B„ z członkostwem w 
rozmaitych radach nadzorczych m. 
in. koncernów, kierowanych przez 
zagranicznych spekulantów, znanvch 
ze swei nienawiści ku Połsce?.. Czy 
w takiej roli faktorów, jaką ujawniły 
afery pszczyńskie, 


Czy w wielu, wielu innych „cnotli- 
wościach”' ji różnorakich  „wyczy- 
nach”; uprawianych nagminnie ma- 
sowo, przez „naprawiaczy” w każdej 
iuż dziś niemal dziedzinie naszego 
dem” na mniejszą czy większą ska- 
ę?!... 


Nie wymieniamy tu nazwisk róż- 
nych bardziej czy mniej „czoławych” 
mężów obozu „ideologji“. Kom$re- 
mitują się one fedne za druśiami co- 
raz bardziej, kompromitując wraz z 
sobą równocześnie i różne „sądy klu- 
howe”, które im „atest niewinności” 
wystawiają. 


Zresztą nie o poszczególne nazwi- 
ska tu idzie, bo — jak się to mówi — 
iparszywe owce" mogą znaleść się 
wszędzie. Tu idzie o system i jego 
metody „utrwalania“ się w kraju, me- 
"ody. które dla bujneśo krzewienia 
"ję wszelakich „enót”. wyże: wvliczo- 
"vch, dopiero należycie rorały i użye 
niv grunt, a które całe nasze życie 
nubliezne zamieniły na iedną wielką 
„..enotę"'l 


O tak! Za kampanie oszczerczą, 
"rzv pomocy której, dla asobistvch 
midntów, próbowało się w oczach 
traiu zohvdzić parlamentarv7m i bra 
worzadność, prawdziwa Nemerys 
łziejowa straszliwie dziś odnłaca 
bezlitośnieiszem  demaskowa- 
wiem istotne*o moralnego oblicza „sa- 
1acji moralnej". 


W świeżej również ludzkiej pamie- SW oje i ismo e 
zi tkwią rozmaite „wywiady“ z so- 


<ączkowo mózgi koncernów.. A 
<dzieś, tam, na granicy Tybetu, wy- 
bucha „powstanie muzułmańskie" na 
rzecz oderwania od Chin prowincji 
Sink - Jang, która pono tęskni do.. 
arn'ektoratu Wielkiei Brw'anii 

Czy nie tu tkwi jedno ze źródeł 
hezsily Ligi Narorów? 

bd 

Liga Narodów była wyra7em i obra 
zem idealistycznego liberalizmu mie- 
szczańskieśo, którego napięcie sym- 
bolizował W, Wilson, wyśmiewany 


przaz „atatego GyBikAa '_ Clemenceau 


To wszystko już umarło Prąd faszy- |-hińskich), gdy woła do swoich roda-» 


stowski zlikwidował „szczęśliwie 
nrzebłyski idealizmu „gasnącego 
*wiata' Nad mogiłą Wilsona siedzi 
'nowu pokraczny przemysł wojenny 
Mlateśo przedstawiciele Ch'n obno- 
'zą swoją rozpacz po leznadzieine* 
sice ćenewskiej tak fak ią obno- 
uli b'edyś misionarze rozd» eranej 
1a strzępy Rseczypospoi'tei Polskiei 
10 ówczesnych dworach europeiskich 
I dlatego ma głęboką słuszność ode- 
zwa socjalistycznej grupy „Kuaomin- 


tang" (partia 


niepodległościowców. 


Lów: Ą 
„obrona przed woiną, ocalenie milio- 
nów przed losem niewolników obcego 
kapitału, ocalenie naszej nieszczęsnaj * 
ojczyzny, — zawisła dziaai na pytaniu, 
czy Socjalizm rwycięży rychło w dale- 
kiej Europie |nacze; będziemy srtucze 
nym nawozem dla koncernów japońsk'ch 
ansielsk'ch. czy innych; !43 nawó? bę- 
dzie użvźniany przez krew aaszych ma”: 
tek, ton i dzieci..." 
S. 
twa 


„Dranie* 


DRASTYCZNE ECHO BRZEŚCIA W SEJMOWEJ 
KOMISJI BUDŻETOWEJ 

W czasie przemówienia pos. Bieleckiego (Kl. 
nar.) w budżelowej komisji sejmowej wymikło 
charakierystyczne zajście, które przypomniało ze- 
branym pamiętna sprawę brzeską. ; 

W mowie bezpośrednio poprzedzającej pos. 
Duch z BB pozwolił sobie na użycie m. in. takie- 
go zwrotu pod adresem polilyków opozycyjnych: 

„Wasi działacze, którzy w życiu prywalnem są 
ludźmi przyzwoilymi, slają się skonczonemi dra- 
niami, gdy staną na gruncie polilycznym”". 

Pos. Bielecki (kl, nar.): Pos. Duch uderzył w ton 
kaznodziejski, mówił dużo o etyce. Po raz pierw- 
szy dowiedziałem się z jego ust, że BB to pocz- 
ciwcy. Czyżby Brześć robili poczciwcy, a nie dra- 
nie? Napady nocne nieznanych sprawców to też 
dzieło poczciwców? j 

Przew. pos. Byrka: Czy pan nazywa tych któ- 
rzy Brześć robili, draniami? 

Pos. Bielecki: Oczywiście. 

Pos. Byrka: Przywoluję pana do porządku. 

Pos. Bielecki: Wyrażenia tego użył trzy razy po- 
seł Duch. Powtórzylem je za nim, prosze jego 
przywołać do porządku. 


UWAGI 


GDY SPRAWY DRAŻLIWE — KTOŚ 
WYRĘCZAĆ MUSI 


Anatol France, którego utwory nasiąknięte by- 
ły ironicznemi rozważaniami, pozostawił i taki 
djalog, który powiarzamy z pamięci: Dlaczego — 
pyta jeden z rozmówców w dziedzinie seksualnej 
do praktyk najbardziej poniżających dają się u- 
żywać mnisi z zakonów żebrzących? 

Odpowiedź brzmiala: „Ich regula bowiem wy- 
maga pokory", 

Nie wchodzimy w to, czy ironja świetnego sty- 
listy francuskiego oparta jest tu na tralnej ob- 
serwacji, gdyż nie obchodzą nas w tej chwili bru- 
natne czy bure habity. Mamy na myśli sprawy 
polskie... 

Chcielibyśmy postawić pytanie, dlaczego przy 
najbardziej drażliwych projektach rządowych i 
dyskusjach sejmowych, gdzie nikt z matadorów 
BB nie kwapi się z wysiawianiem siebie na sziych 
— latwo było posługiwać się jednoslkami, które 
prześlizgnęly się do BB z opozycji, z otoczenia 
mawskróś ideowego. Wszakże lazy neofici BB nie 
ślubowali specjalnie pokory... Może to, że zawie- 
dłi nadzieje, pokładane u góry, iż ich wysią- 
pienie pociągnie masy za sobą, wywołuje u 
nich ten naumiar gorliwości. Może przeświad- 
czenie, że mają za sobą mosty popalone i cała 
ich polityczna egzysliencja zawisła od rządu — 
dość, że są sprawy, przy których Radziwiłłowie 
wolą siać na uboczu, wolą uniknąć upamięlnie- 
nia siebie w prolokole sejmowym (co innego glo- 
sowanie tylko, co imnego czynne rzeczniciwo) a 
są i argumenty, które chętniej widzą przy obcem 
zapisane nazwisku.. Wyręczyciele — mile wi- 
dziani, 


— 0 0 0 — 
„NIEŚCISŁOŚCI* P. STPICZYN9SKIEGO 

Czołowy publicysta warszawskiego „Kurjera 
Porannego“, znany p. Wojciech Stpiczyński, pi- 
sze z okazji dyskusji nad budżetem policji w ko- 
misji budżelowej: 

„Policja trochę bije administracja trochę 
przesadza. Prawda. Lecz, czyż nasze stron- 
nictwa polityczne nie zdradzają żywiołowej 
ochoty bicia swoich przeciwników jį nasi 
politycy nie zapuszczają się ciągle w ostępy 
przesady? „Obwiepol* wali żydów, socjaliści 
biją i czasami nawet zabijają komumistów, 
enperowiec podklada bomby pod gmachy u- 
rzędów, adherenci p. Korfantego nie rozstają 
się z palkami — klo tu nie bije? Nie dziwmy 
się zbytnio, że bije i policjant". 

A więc, zdaniem p. Sipiczyńskiego bicie należy 
do normalnych zjawisk w Polsce. Przyjmijmy, 
że tak jest; czy jednak p, S. nie widzi różnicy 
w lem, gdy biją się między sobą stronnictwa po- 
lityczne, a gdy bije policjant, przedstawiciel wła- 
dzy obowiązanej do działania na podstawie u- 
staw, w klórych niema wzmianki o stosowaniu 
kary bicia, przeciwnie jest ostro zakazana? 

Dalej p. S. Lwierdzi, że socjaliści biją, a czasem 
nawet zabijają komunistów. Prosimy o podanie 
jednego choćby wypadku takiego zajścia! Zdarza 
się wprost przeciwnie, że komuniści biją i zabi- 
jaja; ale socjaliści wobec swych przeciwników 
takich metod nie stosują. Poczuwający się do od- 
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powiedzialności publicysta, nie rzucałby takich 
oskarżeń, na które niema cienia dowodu. 

Nie mamy ani powołania, ani ochoty bronić p. 
Korfantego przed zarzutem pałkarstwa, sądzimy 
jednak, że niema prawa robić tego zarzulu czło- 
nek — jeszcze lak wybilny — Bb, w klórym pał- 
karstwo urosło do dogmatu, tembardziej, że z 
reguły uchodzi bezkarnie. Czy p. S. nie zna przy- 
padkiem hisiorji pobicia posla Wrony przez dzia- 
łaczów BB, którym za to włos nie spadł z glowy. 
ponieważ śledztwo przeciw nim przeciągnęło się 
aż do amnestiji? Można takich wypadków podać 
na kopy, stąd nauka, że należy być ostrożnym 
w rzucaniu takich pauszalowych zarzutów. Źre- 
szlią, co tu opowiadać takie rzeczy człowiekowi, 
który kiedyś, jako redaktor „Głosu Prawdy” glo- 
ryfikowai pobicie Zdziechowskiego, Mosiowicza. 
i innych? 


„Powstanie“ 
na Polesiu 


Wypadki ubiegłego roku na Polesiu wywołały 
sensacyjne echa w prasie zagranicznej i mnóstwo 
niesprawdzonych pogłosek w kraju, Urzędownie 
ich dotąd nie wyjaśniono. Dopiero min. Pieracki, 
przemawiając na komisji budżetowej Sejmu w 
nocy z 16-go na 17 b. m, na skutek wzmianki 
jednego z posłów o tych wypadkach, złożył na- 
slępu jące urzędowe wyjaśnienie: 

„Poruszono lu sprawę t. zw. powstamwia na Po- 
lesiu. Faklyczny stan przedstawia się następują- 
co. Po rozwiązaniu komunistycznej organizacji 
Zachodniej Ukrainy utworzyła się banda kilku- 
dziesięciu ludzi w pow. kowełskim į koszyrskim. 
Dla zdobycia wyżywienia stosowała ona napady, 
przykryte hasłami komunislycznemi. Rabowano 
sklepy. Zabito wójta jednej z gmin, Banda roz- 
dzielała się na grupy i organizowała wypady ban- 
dyckie, 

Ministerstwo zarządziło oczyszczenie terenu. Po- 
nieważ banda zapadła w bagna, likwidacja jej 
była trudna. Do akcji użyto 100 policjantów, tyl- 
ko w kulminacyjnym momencie użyto ponadto 4 
szwadronów KOP. Bandę zlikwidowano, W walce 
zginęło 21 bandytów, ujęto 29, klórych przekaza- 
no sądom. Część wyroków już zapadla, m. in. wy- 
dano 4 wyroki śmierci. Z policjantów zginęło 2, 
4 odniosło rany, 1 oficer policji stracił nogę", 


Przegląd prasy 


APEL PROF. ESTREICHERA 

Wobec lego, że dziś zebrać się ma po raz pierw- 
szy sejmowa komisja oświatowa, aby przystąpić 
do debaly nad wniesionym przez rząd projektem 
usiawy o szkolach akademickich — jeszcze raz 
nawołuje w „Czasie“ prof. Estreicher aby nikt 
nie dał się uwieść tem, że jest lo projekt popra- 
wiony, gdyż „duch nowego projeklu nie różni się 
od ducha dawniejszego". 

I olo w organie prorządowym znów czytamy 
rozpaczliwe wezwanie, ażeby ratować naukę pol. 
ską — przed autorami projektu, przed rodzimym 
ciosem. 

Ciekawych dożyłiśmy czasów. Prof. Estreicher 
tak apeluje do sumienia posłów i senatorów BB. 

„Cala przyszłość szkół akademickich w Pol- 
sce, a wraz z nią przyszłość polskiej nauki 
zawisła w dużej mierze od stanowiska, ja- 
kie sejm i senal Rzeczypospolitej w iej spra- 
wie zajmie. Jeżeliby sejm i senat przeszedł — 
w co jednak trudno uwierzyć — do porządku 
dziennego nad zgodną opinją wszysikich 
szkół wyższych, nad głosami ostrzegawcze- 
mi, a pełnemi umiaru i powagi Akademji 
Umiejętności i innych instylucyj naukowych, 
nad licznemi glosami tylu wybitnych i za- 
służonych polskich uczonych, którzy w tej 
sprawie jednomyślny sąd swój wypowiedzie- 
li — to sprawdziłaby się wówczas drgającą 
bólem i obawą przepowiednia śp. Balzera, 
którą ten wielki mąż niemal w przeddzień 
swej śmierci zakończył swoją działalność. 

„STAN WYJĄTKOWY" W ZAKOPANEM 


„Glos Narodu" w korespondencji z Zakopane- 
go drukuje następujące, do właścicieli i dzierżaw- 
ców hoieli, pensjonatów i resiauracyj przez bur- 
mistrza Winnickiego wysłane pismo: 

Zarząd Uzdrowiska Zakopane 1 1. Uzd. 
2044. — Zakopane dn. 13 stycznia 1933 r. 
Zarząd uzdrowiska wielkim nakładem czasu i 
pieniędzy zdolał dzięki racjonalnie prowa- 


í 

dzonej propagandzie zapewnić Zakopnemu 
na sezon zimowy liczny zjazd gości. Nieste- 
ty, niektórzy obywalele Zakopanego, nie li- 
cząc się zupelnie z interesem uzdrowiska, ja- 
ko całości gospodarczej, urządzają względnie 
zezwalają na urządzanie w swych lokalach 
pod pozorem przedstawień, odczytów, opłat- 
ków, herbatek i t. p. zebrań o charakterze 
politycznym, na które geście, posiadający 
rozmaite przekonania polityczne reagują roz- 
drażnieniem i niezadowoleniem, w następ- 
stwie czego opuszczają Zakopane i udają się 
do innych uzdrowisk, wolnych od polilyko- 
manji Na skutek licznych skarg ze strony 
tych gości, którzy pragną znaleść w Zakopa- 
nem wypoczynek fizyczny i psychiczny i czuć 
się przynajmniej przez czas pobylu w Uzdro- 
wisku oddalonymi od kłopotów zawodowych 
i wiru walk polilycznych — apeluję do P. T., 
aby w dobrze zrozumianym interesie własnym 
i Uzdrowiska nie dopuszczali do żadnych ze- 
brań polilycznych w swych lokalach, wzglę- 
dnie przed udzieleniem lokalu porozumieli się 
uprzednio ze mną w celu ustalenia czy miej- 
sce, pora i charakter zebrania gwarantują nie. 
naruszalność spokoju gości. 

Nadmieniam. że apel mój spowodowany 
względami czysto gospodarczemi, ma. na u- 
wadze wszystkie kierunki polilyczne bez 
względu na ich zabarwienie. każda bowiem 
akcja polityczna spotka się z ujemną reakcją 
pewnego odłariu gości, posiadających odmien 
ne przekonania polityczne. Burmistrz i Prze- 
wodniczący Komisji Uzdrowiskowej Wine 
nicki“, 

Oczywiście, że tego rodzaju niesłychane wystą- 
pienie p. Winnickiego podyklowane jest iroską o 
— spokój pp. sanatorów, ludzi pomajowych, dla 
których Zakopane stało się drugą stolicą poma- 
jowa, gdzie zwykle wypoczywają przed każdemi 
świętami i po święlach... Czy ludzie pomajowi 
zjeżdżający do Zakopanego tłumnie i częsio, nie 
prowadzą tam pogadanek politycznych? Ale sana- 
torom wszystko wolno, bo jak powiedział przed- 
paru dniami jeden z dygnitarzy, w Polsce jest 
równość praw. Do czegóż zmitrza p. Winnicki? 
Oto chce on z właścicieli i dzierżawców pens jona- 
tów i hoteli uczynić — szpiclów policyjnych, po- 
zosiawiając sobie nadzór policyjny nad przeko- 
naniami polilycznemi ludności w Zakopanem i 
„prawo“ decyzji ustalania „miejsca, pory i cha- 
rakteru* zebrań i herbatek! 


DO CZEGO ZMIERZAJĄ 


„Slowo“ wileńskie, organ monarchistycznych 
sanatorów obruszył się straszliwie na hasło 40- 
godzinnego dnia pracy, klórem zajmuje się wla- 
śnie międzynarodowa komforencja pracy w Gepe- 
wie. Sanacyjny reakcjonisia proponuje dla „sana- 
cji“ życia gospodarczego taką recepię: 

„Droga do naprawy idzie przez cierniste 
pola pracy wzmożonej w czasie i zimaniejszo- 
nej w zarobkach. Pracować trzeba dużo i ta- 
nio, wówczas odbuduje się popyt, wznioże się 
konsumcja, bo towar będzie tani i dostępny, 
i wolno z począlku, a potem coraz prędzej 
zacznie się ruch w przemyśle i rzesze bezro- 
botnych będa topniały. 

Wszak uprzedni dobrobyt i wzbogacenie się 
wszystkich warstw nie inną drogą się siwa- 
rzały, jak przez wzmożoną a tanią pracę, 
umożliwiającą kapitalizację”. 

Jakie to wszysiko reakcyjne i durne zarazem. 


RÓWNOŚĆ PRAW A DENTYSTYKA 


Dewizą obecnego kursu jest wedle p, Pierac- 
kiego: „Nikt nie jest prześladowany, ale i nikt nie 
może być uprzywilejowany”. 

Dawni parlnerzy p. Pierackiego z „N. Z. Lubel- 
skiej“ doszli do odkrycia innej dewizy. 

W ubiegłym tygodniu dziennik ten drukował 
całą serję artykułów, które lubelski Sąd okręgo- 
wy uwolnił od konfiskat. W jednym z nich, zaty- 
tułowanym:„Nie tędy droga“ — czytamy: 

„Tym razem wybrano starą metodę — spo. 
wodowano szykany i t zw. „służbowe prze- 
niesienia” w stosunku do pewnych sympaty- 
ków naszego pisma. 

Rozumowanie naszych blokowych partne- 
rów jesi b. proste — „wybić zęby — nie będą 
mieli czem gryźć”. 

Takie krótkie gesty, dokonywane w jednej ro- 
dzinie, powodują niekiedy królkie spięcia — i gór- 
ny frazes gaśnie. 

Woleliśmy przytoczyć ten urywek z pisma le- 
gjonowego.... 

| Nasi czytelnicy nie zażądają od nas, ażebyśmy 
my w tym wypadku wdawali się w dyskusję. 
=000— 


Na zjeździe legionistów w Gdyni po- 
wiedział p. S'awek, że rządzić w Pol- 
sce musi elita", a „elita' ta musi dbać, 
ażeby inni za nią podąża!i. Jednych 
pociągnie zapał i przykład, a innych 
Państwo będzie musiało zmusić środ- 
kami, któremi państwo dysponuje w 
stosunku dc swvch obywateli". 

Rozporządzacie  panow'e. dwoma 
środkami przymusu: prawem ł siłą ii- 
zyczną, i właśnie minister spraw wew- 
nętrznych reprezentuje te środki, 
współpracujac w tym dziale z mini- 
strem sprawiedliwości. Między dziasia|- 
nością tvch dwuch ministrów  trudn» 
jest przeprowadzić ścisłą Unię rozśri- 
niczajacą, albowiem zazębia się o sie- 
bie i uzupełnia działalność konf denta 
policjanta. prokuratora i sądu Tem tyl- 
ko różnią się panowie od bolszewików 
i faszystów, że nie jesteście konse» 
kwentni w swojem ustawodawstwie i. 
ubierając się w tosę samodzierżawia, 
zdohicie ją falbankami lberalizmu i de- 
mokracji, falbankami, które wojewoda. 
starosta, posterunkowy policji łatwo 
obrywa i toga waszedo prawa zostaje 
przez was samvch zmiętnszona. 


PAŃSTWO POLICYJNE 


Trzy słupy ogniste waszej działalno- 
ści prawodawczej prowadzą nas nie do 
zemi obiecanej. lecz do ziemi państwa 
policyjnego. Ustawa o zgromadzeniach, 
dekret o stowarzyszeniach i rodząca 
się ustawa 0 samorządzie  terytorial- 
nym. A śdv mówię o państwie policyi: 
nem, to mam na myśli nie liczbę poli- 
cjanłów, która jest może i mnieicza sto- 
sunkowo, miż w innvch państwach i 
nie kwotę wvdatków na policję kłóra 
może potrochu maleje, Mam szacunek 
dla ciężkiej pracy policjanta, dla iego. 
że tak powiem psici” służby, ale nie 
o to mi chodzi, lecz o ducha. który w 
administracji i policji panułe. Jest an- 
gielskie powiedzenie: „My. home, my 
castle" (mój dom. moia twierdza). a 
znaczy ono że musi być pewien zakres 
osohisteśo i zbiorowećo życia, wolny 
od wszelkiej inserencii policylnej. 


U7GODNIONA POLITYKA 


Przyznaję, że polityka Rządu jest 
dziś. jednorodna i sharmoniznwana Mi- 
nęły te czasy, liedv robotnik przy naj- 
bardziej nawet reakcyinym Rządzie 
móśł w M:nisterivm Pracy upałrywać 
rodzaj tarczy przed zamachami klae po- 
siadaiących. albo kiedy chłop w Mini- 
sterium Reform Rolnvch mógł szukać 
pewnego zrozumienia dla swych inte- 
resów. Dzisiaj jest nie do pomyślenia. 
by np. inspektor pracy sprzeciwił się 
temu. co powie starostwo lub komisa- 
rjat policji Gdy p. premier w Senac'e 
mówi o konieczności obniżenia rzeko- 
mo sztywnych płac rohołniczych i 
św'adczeń socjalnych. to możemy wie- 
rzyć, że wszystkie resorty będą tę linię 
wykonywały. 


KONFLIKTY SPOŁECZNE 


W Senacie 3 marca r. b. powiedział 
p. Pieracki, że stronnictwa opozycyjne 
pracują systematycznie nad mnożeniem 
kontliktów w łonie społeczeństwa Bvi 
czas, k'edy p. Pieracki, ucząc się wła- 
dać karabinem w Domu Robotniczym 
PPS w Nowym Sacru. mógł liznąć tro- 
chę marksizmu i dowiedzieć się. że 
konflikty społeczne nie biorą się z po 
„Wełrza i aśiłacii stronnictw politycz- 
nych. lecz z obiektywnych warunków 
życiowych i z układu żywvch sił społe 
cznych. A pałka policyjna i salwa ka- 
rab'nowa iuie są środkami do rozs'rzy- 
gania takich konfliktów. Miel'śmy ľe- 
raz szereg cieżkich walk robotniczych. 
z wali oporu i walki nsrodziła się wel- 
ka fala stra! rwa. 
już nie o hodwytki, lecz 6 utrzymane 
svwo*o poziomu > ~ Przec eż iak 
wykazuje Główny Urzad Statystyczny 
—w ciągu 11 miesięcv zarobki spadły o 
26 proc, W czasie tych walk b. ministet 


Robotnicy walczyli I 
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Trzy symbole 


Dziatalno”ć Min. Spraw Wewnętrzny:h. Mowa tow. Adama Cioikosza wygłoszona na Komis;i Budżetowej Sejmu 


nie szczędził ochrony policyirej 
strajkom, zmuszał opornych do powrot! 
do pracy, a kiedy narodziła się nowa 
forma walki. kiedy robotnicy zaczeli 
zajmować zakłady pracy — w trosce o 
„higłenę” robotników usuwał 'ch stam- 
tad przez policię. Gdy dawniej walka 
Minister a Spraw Wewnętrznych 
lrerowała się przeciw stronnictwom o" 
pozycyjnym z powodu ich posławy po- 
iitycznej, i wtedy szła siła na siłę to 
teraz z kolei walka przerzuciła się na 
płaszczyznę gospodarki socjalnej. 


DROBIAZGI CZY RZECZY WIELKIE? 

Panowie naśmiewają się, gdy mówimy o 
faatach. że to są rzekomo drobiazgi Glv 
nie podajemy faktów, mówicie że iesteśmv 
gorcsłowni Nareżę się na zarzut „małost. 
kuu okc?” i podam kilka faktów, a mam ich 
‘ale kopy 


W Porębie starosta Konopacki wywarł 
nacisk na iuspektora pracy, by unieważnił 
wybór delegata Watora. do kłórego robct. 
mcy mieli zaufanie Tydzień trwał stra*k 
by przekonać władzę, że robotnicy moga 
wybierać kogo chcą, iako swego męża zau- 
fania. W Warszawie podczas strajku pie- 
karzy policja obstawiła piekamie. nibv to 
w trosce o napewnienie ludności pieczywa 
Kiedy w fabryce tytoniowej urzednik ude- 
rzył w twarz robotnicę i robotnicy demen. 
strowali, znalazła słę zaraz policia i biła 
nawet kobiety. W labryce „Dzwonkowel'” 
pol'eła odegrała przykrą rolę. wyrzucając 
rabołników z zaieteł przez nich fabryki. po 
dahnie w „Tepsie” w Strzem!eszycach, w 
fabryce Krusche i Ender w Pabianicach pr 
licia w nocy wygnała robotników e fabryki 
gazami łzawiącemi. b'iac ich przytem 

W czasie straiku górników. polizia w 
Niwce wyciacała z domów robotników strat 
kulących. których na posterunku katowana 
poczem po przetrzymaniu  kilkugadzinnem 
zwalniano, przyczem bitym kazano cało- 
wać nocnik lub kolano policianta W koń 
cu kwietnia policia interweniuje w czasie 
straiku w tartabkach w Hałnówce. | znów 
prlicią strzela: zabito Jana  Warpachow. 
skiego, oskarżony o zabóistwo pos'arunka. 
wy nie został nawet aresztowany W Puer. 
czy R'-tławieskiej trwa straik  "ohotników 
lsgnvch, którzy zarabiali: po 10 Graszv na 
godzine, Dyrekcia snrowadziła z poza pus? 
sry łamiatraików Poleia zmuwała strai. 
luiącrch do pracy ł ochraniata 
nów Okofa 60 ludzi aresztowana 

A teray akcję berrohntnych, Rzad tłoma- 
czy zawsze, że w tych wypadkach dziata 
reka „komunistów", W czasie atrarku w 
„Dzmonkowefj'' oćlnazono prze” radio | prze? 
PAT-a. że straikiam kiernwata „komunizn- 
iaca lewica PPS CEW" Wsredsie kammi- 
ści Wvslada ta tak iakhy sie chciało cata 
klase rohotnicza w opinii publiernet yane 
dzić pod tirme KPP chacisż :ttntnie wnłyn 
knmuniełów w Polsce jest bardzn słaby. Jaet 
inny silny agitator — nędza diód i rozpaca 


STRATĘ 16 MARCA 

A teraz dzień 16 marta drioeń słrniku pe 
neralnego, w kiórvm klasa rohotnicza pro- 
łestowała przeriw zamarhowi na lei >dahv- 
era gocłąlne W kazdem państwie narmaj- 
nem lest dahbrem prawem Iudnożei domar- 
<trówanie *wnich uczyć II naa ałarnstawie 
nalegali na pracadaurów by rosmiary atea’ 
ków >mniejezyć kaosnfeknwali każdą ader 
we >hbiaralł fnmiatraików na narady it d 
Bannwie czestn przehaminaią nam 1022 enk 
Ale Was samvrh [iatanad 1023 r. nirrefo 
nie nanczvł Klata rahntnin>a ma awnie tra- 


łamistraj- 


Aurie ma <woie minlacy sharna dn ktarvch 
ływiaława daży Nie parwnłnną eie iel shbie 
ać iw Krabamie i w Żymen kuta krew i 
hvłv tamy W Krakowie aresztowanych prze 
rrnwadrnna w nałasy Sink D oknuch mie 
Jro reami nolirii proverom teh kanaan 
* hiin pałbaml ; bnfkami Loarqahkinaruomi N4 
srauAfa Wahhh Ikk Jm poti akowiasast 
IEAA Rete JN minal sparan tia nad nobasi» 
wąnemi a nmdlątłych wrzucano do balji na 
sełnionej woda 
SAMORZĄD 
Samorząd w Polsce nie isinieje. W b. za- 


łam - , borze pruskim ustawą przedłużono kadencję 


rad miejskich i gminnych do crasu oaia 
lenia nowych przepisów wyborczych. To sa- 
mo ma nastąpić w Małopolsce, a przecież 
przez 32 miesiące trwać ma organizowanie 
nowych gmin zbiorowych i prrez cały tn 
czas będą rządzić rady gminne. których nar 
maina kadencja trwa lat 6. Za'o w Kongre- 
sówce nie rozpisuje się wybnrów w War- 
szawie I w Łodzi i nikt mi oe udowodni. 
że pozwala ne to ustawa z 1922 r., tembar- 
dziej że przecież w niektórych miastach woj 

kieleckiego wybory do rad mierskich sie 
odbywały. Te kosztuią rządy komisarskie. 
przykładem jest Sosnowiec. dae każdy rok 

komisarskich rządów kosztuie miasto 70 
tys zł.. gdyż komisarzowi nie wolno skon- 

wertować pożyczki z B G. K i miasto pła- 
ci odsetki wieksze niżby płaciło po kanwer 
sii. której dokonać ma prawo tylko Rada 

miejska. 

ZGROMADZENIA, 

Ustawa o zgromadzeniach, wydane zosta- 
ła pod hasłem unifikacji Wielkie to słowc 
1 Polska rzeczywiście zasługuie na to, by po 
13 latach niepodległego bytu miec zunifiko- 
wane ustawy: jedno Państwo. iedno prawo 
Ale tu unifikacja nie nastąpiła, bo w każ- 
dem województwie i w każdym powiecie i- 
naczej się ustawę interpretuje. 

Starosta gorlicki zakazał Katu młodzieży 
w ŚSłrzeszynie odegrania sztuki Bałnekiego 

Polowanie na męża”, a to ze względu na 
(bezpieczeństwo publiczne”. Biedny Bołuc- 
ki, W Tarnowie starostwo zabronito odegra- 
nia sztuki „Poseł z BB czy kominiarz" Mo 
że to i słusznie, bo przecież sygnałem do 
rawolucii w Brukseli przed 100 laty było 
właśnie przedstawienie teatralne. 


BEZKARNOŚĆ NADUŻYĆ. 


Wolno w Polsce aresztować bez przy 
czyny, wolno bić. Nie to jest straszne. 
że policja bije, lecz to. że nadużycia zo- 
stają bezkarne z wyiątkiem nielicznvch 
wypadków W pamięci mi staj, owa sce 
na z „Przedwiośnia”, w którei Żeromsk 
opisuje posterunkowego, mpatroluiącego 
ulice wśród wiatru i deszczu nocnego i 
kończy apostrołą: „Ach, panie posterun 
kowym. dlaczego masz taką smulną 
twarz?" Ale to nie przeszkodziło Że- 
romrkiemu przedstawić dalej komisa- 
rza Kajdana w całej jego *kropności 
ohydzie. Słyszel śmy że 20 policiantów 
zostało ukaranych. ale w umysłach pro 
stych ludzi wrażenie jest takie, że da- 
remną jest skarga na nadużycia policii 
F. minister domaga się, by ludzie ne 
szukali obrony w gazetach opozycvi 
nych i zwrac»! się do sądów, ale pro- 
kuratorzy 1 "'ichałowskiego umarzaią 
ńochodzenis pozwalają co najwyżei na 
<<kardę cywilną. Gdy sekretarz okręgn- 
wy Zw. Górników w Sosnowcu, Bielnik 
zwrócił się do starostwa w Będzinie ze 
skargą na pobice na zgromadzeniu 
przez posterunkowego Siemoszkę, sta- 
tostwo nałożyło na Bielnika karę 50 zł 
za rzekomo nielegalne zebianie, które 
nrzecież hyło zgłoszone w Bslarostw © 
nana jest sprawa Daleszyc, a niedaw 
no na posterunku w Isołomni pod Mie- 
chowem 19-letni Wacław Stachowicz 
został zakałowany na śmierć. Tak. sądy 
wym erzają karv: w Krółewskiei Hucie 
ha 6 mies więzienia poster Ocho'skie 
go z Chorzowa 28 zastrzelenie nie'akie 
go Palvcha podczas odprowadzania na 
policję. Tanie jest w Polsce życie ludz- 
kie. 

BIUROKRACJA i B. B.W R. 


Resort, p Pierackiego został zespolo 
ny nietylko z 5 innymi resortami, ale 
także z pewnem określonem stronnie: 
wem politycznem Dawniej wypieralić 
nie <ie, panowie, lego. a teraz ptzestą 
iście się 'uż tego wstydz'ć Mab nety sre 
':w hozr'ecećstwa województwa to 
są te cudowne kamery, — Idżie gie za- 
mien:a niewiernych Szawłów na wierzą 
cych w „ideologię twórczą Pawłów. i 
gdzie się decyduje o przemesieniu iub 


zwolnieniu opornych z pracy. W okól- 
niku „komendanta ” krakowskiego Le- 
gionu Młodych stwierdzono. że naczel= 
uik wydz. bezp Małaszyński przeprowa 
dzi! konferencie ze starostam:, wskutek 
czego „Legjon” będzie miał „pełne po- 
parce władz adm'nistracyjnych". Pro 
ces przeciw urzędnikom starostwa w 
Brzesku rzucił światło na kwalifikacie 
.pomajowych” starostów. B starosta 
Hałaciński zeznawał tam, że mając tyl- 
ko wykształcenie wojskowa, nie znał 
prawa, a zajmował się tylko kwestjami 
samorządowemi i poltycznemi. Narzęe 
dziem nacisku politycznego są także kaa 
ry administracyjne i obojętne iest, jake 
kwoty z nich wpływaja. Chodzi o to, —m 
iak się je wymierza. Wznies enie przez 
robotników okrzyku: „Precz z wojną!” 
wysłarcza, by obłożyć ich karą po 50 
zł. 
KONFISKATY PRASOWE. 

Prasę konfiskuje się bez litości. Na- 
wet „pasek* w „Robotniku”: „Pamięe - 
tajcie o 16 marcs" został skonfiskowany, 
i dzień 16 marca został skreślony z ka- 
lendarza. W Krakowie skonfiskowano 
depeszę PAT'a, uniemożliwiono wyda- 
wanie dziennika „Pismo codzienne”, 
Konfiskuje się książki, pacyfizm mamy 
na eksport, a pacyfistyczne ustępy ze 
sztuki Shawa skonfiskowano w teatrze, 
Skonfiskowano artykuł Thugutta o wy- 
padkach lwowskich. nawet z podpisem 
Cenzura filmowa skonłiskowała w jed- 
nym filmie sceny o brutalności pruskiego 
feldfebla, w drugim filmie sceny, zohy- 
dzające carskiego generała, zato coraz 
liczniejsze są filmy austrjackie i nie- 
mieckie, gloryfikujące „dawne, dobre“ 
czasy cesarskie. 


„TAJNI KONFIDENCI", 


Proces PPS. „lewicy' w Łodzi rzucił 
światło na metody prowokacji. Świadek 
Nowaczyk zeznał w tym procesie, że 
funkcjonarjusze policji dali mu 500 zł. i 
obiecali pracę, jeśli zezna, tak, jak ze- 
chcą „a nawet w dniu rozprawy przypa- 
mniano mu. by zeznawał, że należał nie- 
tylko do PPS. „łewicy”, ale również 
do KPP. W krakowskim procesie prze- 
ciw 40 komunistom jeden z oskarżonych, 
u którego odbywały się wszystkie zee 
brania, składał najszczegółowsze zezna- 
nia. To jest prowokacja, a i sprawa Woe 
lewódzkiego daje dużo da myślenia. 


PROBLEM NARODOWOŚCIOWY. 

Mówiono dużo o antysemickich wy- 
badkach lwowskich. Mamy dla nich 
tylko słowa oburzenia i potępienia. P. 
Wierczak cytował angielskiego pisarza 
Bellocka, a ja zacytuje Andrzeia Struga, 
który pisał: „Nowa Polska musi i jest 
obowiązana uznać Żydów, jako obvwa- 
teli polskich. Każdy logicznie myślący 
Polak uwolnić się musi od nikczemnej 
nienawiści rasowej". Kwestia narodowo 
ściowa w Polsce istnieje, „rozwiązuje 
się ją z jednej strony hukiem braunin- 
gów, z drugiej sądami doraźnemi: lecz 
temi metodami jei się nie rozwiąże. Ta 
kwestja żyje i tętni na ziemi czy pud 
ziemią. ` Nie rozwiąże jej ani wizyta 
władz na weselu na dworze cadyka w 
Bobowej, ani okólnik p. Pierackiego, w 
którym poleca subwencjonować chede- 
ry gdy jednocześnie świeckie szkoinic-. 
two żydowskie walczy z szykanami. 

sv 
e 


Mr 


Trzy są symbołe rządów „pomajo-. 
wych": czerwony ołówek cenzora, 
biała pałka policjanta i sądy doraźne. 
Nie mamy do pana ministra żadnych 
skarg i żadnych żalów, ani też źż”d- 
‘ych próśb, Wasze prawo jest dla 
nas beżprawiem a na Waszą siłę mu» 
si być Stworzona eta robotników i 
chłopów, i ona złamie te symbole Wa- 
szych rządów. 

| o 
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Wiadomości pottucame Czy wojewoda Grażyński jest szkodnikiem 


KOMUNIZM ANGIELSKI W ŚWIETLE 
WŁASNYCH CYFR 

Amglja ma 13 miljonów robotników przemy- 
slowych, w tem 2 i poł miljona bezrobotnych. By- 
lyby to napozór doskonale warunki dla rozwoju 
komunizmu. Na rzeczywisty jednak stan rzeczy 
pod tym względem rzuca charakterysiyczne świa- 
tło relerai „leadera“ brylyjskiej partji komuni- 
stycznej Pollila, wygłoszony na odbytym w listo- 
padzie 1982 r. zjeździe brytyjskiej partji komu- 
nistycznej, ogłoszony teraz przez tęż parlję w for- 
mie broszury. p 

Dowiadujemy się z tego źródła, że brytyjska 
partja komunis.yczna liczy 5.400 członków. W cią- 
gu roku sprawozdawczego (listopad 1931—listopad 
1932) przystąpiło do niej 2,500 nowych członków, 
a wystąpiło 2.000. Nowowstępujący byli to prze- 
ważnie bezrobotni, występujący przeważnie zatru- 
dnieni. Sam Politi: wskazywai na lo, jako na do- 
wód braku kontaktu z masami pracującemi. Mó- 
wił dosłownie: 

„Stoimy poza załkladami przemysłowemi. 60% 
naszych członków to bezroboini... Związki górni- 
ków, melaliowców, kolejarzy i transporiowców są 
to jedyne 4 związki zawodowe, w których mamy 
więcej miż 100 członków”. 

Tak mówi Politt. I gdyby nawet przypuścić, że 
podane przezeń cyfry nie są ani odrobinkę „zao- 
krąglone", to niemniej widać z nich, że komuniści 
angielscy są pozbawieni wszelkiego oparcia nietyl- 
ko wśród mas pracujących, ale i wśród bezro- 
hotnych. Cóż znaczy 3240 komunistów (60% od 
5.400) na półtrzecia miljona bezroboinych? Za- 
znaczyć również należy, że fakt iż komuniści po- 
siadają po setce zwolenników w powyżej wymie- 
nionych 4 związkach zawodowych nie wynika 
bynajmniej z tego powodu, by komuniści mieli 
większe wpływy wśród górników, metalowców, 
kolejarzy i transportowców niż wśród roboiników 
imnych zawodów, lecz poprostu z lego, że to są 
najliczniejsze związki zawodowe, liczące członków 
na setki tysięcy. 

Tak więc w kraju, mającym najliczniejszy i 
najdawniej uświadomiony kiasowo proletarjal i 
tak ogromną liczbę bezrobotnych, cały wielki 
„ruch komunistyczny" jest mniej niż kropią w 
morzu i to wódług swego własnego świadectwa, 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„PANNY Z WILKA”, Książka, z której boha- 
terami nie rozslajemy się bardzo dlugo po prze- 
czytaniu, do której napewno często będzie się wra. 
cać myślą. To nowa książka J. lwaszkiewicza 
„Panny z Wilka“ (nakład Gebelhnera i Wolffa). 
Są lo wlaściwie dwie powieści, których zasadni- 
czym tematem jest elemeniarny konirast między 
kobietą a mężczyzną, kontrast wygrywany tak 
sublelnemi a jednocześnie tak proslemi į popu- 
iarnemi środkami pisarskiemi. Otóż to wlaśnie: 
nie ma się dość słów podziwu dla autora, że przy 
takiej — niezwykłej w naszej współczesnej pro- 
zie — prostocie wyrazu, taką przejrzysią konstruk. 
cją, tak potoczysiem opowiadaniem umiał wycza- 
rować cały pelny świat doznań, całą pelnię ży- 
cia, fosloryzującą najbardziej subielnemi odcie- 
niami. Sześć kobiel i jeden mężczyzna, i — w 
drugiej powieści — trzech mężczyzn i jedna ko- 
biela przeżywają tragizm niedosytu i miespełnie- 
nia, Ale jest wokoło ich losów jakaś epicka i 
Spiewna aimosfera życia, że mimo pozornej bez 
nadziei treści spływa z tej książki na czytelnika 
kojąca fala spokoju i poezji. Do „Panien z Wilka“ 
wrócimy jeszcze w szerszem omówieniu. 

„SZTUKI PIĘKNE". Zeszyt 12 rocznika VIII 
ukazał się w handlu. Zawiera on dokończenie żró- 
dłowej pracy dr. Mieczysława Tretera p. t. „Teatr 
a sztuki plastyczne“, w której znakomiiy war- 
szawski ieorelyk szluki daje obraz rozwoju pol- 
skiej scenogralji od Wyspiańskiego począwszy do 
osialnich czasów. Praca ta ilustrowana jest 19 re- 
produkcjami w tekście, 4 jednobarwnemi rotogra. 
w jurami calostronniwwemi i jedną planszą wy- 
konaną w czwórbarwnej rolograwjnrze. Poza tem 
zamieszczone jest obszerne sprawozdanie ze zja- 
zdu polskich ariystów-plastyków, który się odbył 
w Krakowie w listopadzie 1932 podczas uroczy- 
stości ku czoi Stanislawa Wyspiańskiego. Zeszyt 
ten zamyka ósmy mocznik „Sałuk Pięknych". Mi- 
mo ciężkich warunków, z któremi wydawnictwo 
artyslycznego nuiesięcznika lego rodzaju walczyć 
musi, „Sziuki Piękne" wychodzily regularnie co 
m.esiąc przez lal ośm, i nadal wychodzić będą re. 
gularnie. Zeszyt styczniowy rocznika IX wyjdzie 
w końcu stycznia 19338 i to po cenie zniżonej. Wy- 


narodowym na 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 stycznia 

Przed sędzią grodzkim Niezgodzińskim odbył 
się dziś ciąg dalszy rozprawy przeciw Władysła- 
wowi Siudnickiemu o obrazę wojewody Grażyń- 
skiego. Oskarżenie popiera prok. Sieroszewski. 
Na wsiępie obrona zażądala włączenia do akt 
sprawy spwawozdań Sejmu śląskiego oraz pro- 
tokółów z posiedzeń Ligi Narodów, dolyczacych 
wypadków teroru na G. Śląsku. Sąd odrzucił żą- 


dawnietwo „Sztuki Piękne“ licząc się z kryzysem 
gospudarczym, który w pierwszym rzędzie dotknął 
sfery naszej imleligencji, zniża od stycznia br, po- 
cząwszy cenę prenumeraty „Sziuk Pięknych", a to 
zeszyt pojedyńczy koszlować będzie z przesyłką 
5.20 zl., prenumerata kwartalna z przesyłką 14 zł., 
prenumerata roczna z przesylką 56 zł. Zgłoszenia 
prenumeraty przyjmuje administracja „Sztuk 
Pięknych“ (Kraków, ul. Wolska 19) i wszystkie 
księgarnie. 


Przed procesem Gorgonowej 


WIZJA LOKALNA W BRZUCHOWICACH 


Przygolowania do procesu Gorgonowej w są- 
dzie- krakowskim dobiega kresu. Proces rozpocz- 
nie się 28 lutego. Przewodniczyć rozprawie będzie 
dr. Jendl, oskarża prok. Szypuła, Dodatkowym 
oskarżycielem mianowano prok. Puzylulskiego. 
Ukończono badania psychialryczne Gorgonowej, 
badać mają jeszcze Siasia Zarembę, 

W najbliższym czasie przewodniczący sądu i 
obaj prokuraiorowie przybędą do Brzuchowic, 
gdzie dokonają wizji lokalnej terenu zbrodni. We 
Lwowie odbędzie się naiada obrońców Gorgono- 
wej. Przyjadą na nią dr. Ettinger z Warszawy 
i dr. Woźniakowski z Krakowa. 


J || RAaWGKAt mę 
Dr. LUDWiK JAFFE 
prowadzi kancelarię 


w B.elska, ul. Kaz.mierca Wielkiego 2 
Telefon Nr. «6-58: 


kraju I ze swiata 


WIELKA AFERA SAMOCHODOWA. Policja 
warszawska zwróociła się do wladz policyjnych w 
Pradze czeskiej z żądaniem aresztowania obywa- 
lela czesko-słowackiego zbieglego z Warszawy. — 
Dr, Kowerdan zajmował slanowisko generalnego 
przedstawiciela fabryki samochodowej „Oświęcim 
—Praga' na Polskę. Przed kilku tygodniami do 
Warszawy przybył kemicolor z ramienia centrali 
tej firmy i rozpoczął rewizję ksiąg. Rewizja ta 
przyuiosła rewelacyjne odkrycia. Ukazało się, że 
dr. Kowerdan sprzedawał masowo samochody, a 
otrzymanych pieniędzy nie wpłacał firmie, lecz 
przywiaszczał je sobie. Dr. kowerdan pewnego 
wieczoru wyjechał z Polski. Czeska fabryka sa- 
mochodowa zgłosiia skargę do urzędu śledczego. 
W chwili obecnej suma nadużyć popelnionych 
przez dr. Kowendana uslalona zostala na około 
150 tysięcy złotych. Przebywający w Warszawie 
z ramienia fabryki konlrolor wysląpił przeciw 
wszyslkim nabywcom samochodów, których za- 
płaię przywłlaszczył subie dr. Kowerdan, z żąda- 
niem zwrolu tych wozów. Między innemi odebra- 
no 2 samochody właścicielowi cukierni, p. Woliń. 
skiemu. Sytuacja nabywców samochodów jest bar. 
dzo przykra, bo wpiaciwszy golówkę nieuczciwe- 
mu doklorowi obecnie są narażeni na oddanie 
wozów, 

WYKRYCIE AFERY POBOROWEJ W WAR: 
SZAWIE, Wiladze wojskowe wpadły na Irop aie- 
ry poborowej. — W związku z tem aresztowano 
podoficerów ze szpitala centrum wyszkolenia sa- 
niiarnego i ze szpiiala im. marszałka Pilsudskie- 
go. Inicjatorem aiery był były pluionowy Dem- 
biez, ktory już karany był więzieniem i zdegra- 
dowany za zwalnianie z wojska. Dembicz, oraz 
aresz.owani podołicerowie, azialali wspólnie ze 
znanymi macuerami pobo.uwymi Śrosami. Po- 
nadio dokonano aresz.owań pomiędzy poborowy. 
mi. Członkowie szajki zalecaii chcącym zwolnić 


Górnym Śląsku 
danie co do proiokółów sejmowych, natomżast 
postanowił zażądać uwierzylelnionych tlómaczeń 
protokółów Ligi Narodów z min. spraw zagra- 
nicznych. s 
Oskarżony Studnicki nie przyznaje się do winy 
i potwierdza swe zarzuty co do szkodliwej dzia- 
lalności woj. Grażyńskiego, który tolerował wy- 
bryki Związku powsiańców przeciw opozycji. 
Dalej wskazuje, że wymiar podatków na G. Ślą- 
sku był kierowany względami polilycznemi. 


się z wojska, by uskarżali się przed komisją le- 
karską na chorobę nerek, Lekarz, mając wątpii- 
wości, odsyłał rekruta do szpilala na obserwację. 
W szpitalu brano wydeieliny rekrula i odsyłano 
je do analizy. .Podoficer będący w zmowie z szaj- 
ką, tak kierowai kartą szpilalną, że wracała ona 
do rąk lekarza z ujemną opinją. 


Budżet wojskowy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 stycznia 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżelowej obradowano nad budżeiem min. 
spraw wojskowych. Referent pos. Polakiewicz 
(BB) wychodzi z założenia, że Polska co do przy- 
golowania obrony kraju nie może pozostać w ty- 
le poza innemi państwami. Roczny stosunek wy- 
datków na jedną osobę wojskową w porównaniu 
z innemi pańsiwami jest dla Polski niekorzyst.- 
ny. Oficjalne wydatki na jedną osobę wojskową 
w Niemczech wynoszą 4871 marek, u nas 5044 zł. 
tj. 1435 marek. W Rosji ogólna suma wydatków 
wojskowych wynosi 6 miijardów zł. Obniżenie 
kosziów administracji przy równoczesnej obniżce 
cen umożliwiło lepsze uposażenie wojska w ma- 
terjal. Obniżka w porównaniu z budżelem na 
1932/33 r. wynosi 11 miljonów zł. przyczem wy- 
licza specjaine obniżki na wyżywienie, umundu- 
rowanie, podróże itd. Skrócenie czasu slużby woj- 
skowej znajduje się w siadjum studjów. Fum- 
dusz dyspozycyjny 6 miljonów jak w ub. roku 
nie może być zmniejszony, ponieważ — powiada 
referent — im gorszy slan gospodarczy, lem slab- 
szą jest odporność moralna społeczeństwa na 
wplyw agentów obcych. 

Pos. Arciszewski (klub. nar.) zaznacza, że klub 


| jego nie zgłosi żadnych poprawek. Nie można , 


wierzyć, że budżet teraźniejszy będzie wykona- 
ny w preliminowanej sumie 832 miljonów, lecz 
najwyżej na 750 miljonów. Wysoka cyfra bud- 
żelu niema na celu względów na polilykę ze- 
wnętrzną, lecz względy na polilykę wewnętrzną, 
rząd bowiem chciał przedstawić społeczeństwu, 
że specjalnie dużo robi dla wojska. Mowca na ma- 
terjalach NIK wykazuje, że gospodarka w przed- 
siębiorstiwach wojskowych dobrą nie jest. 

Przewodn. Byrka ze względu na posiedzenie 
Sejmu zarządza przerwę do godz. 8 wieczór. Na 
jutrzejszem posiedzeniu będzie przemawiał wice- 
minister gen. Składkowski, przyczem zapowie- 
dziano, że przed Sejmem będą demonstrowane 
wozy aulomobilowe i tanki. 


TELEGRAMY 


SENATOR ROSTWOROWSKI REFERENTEM 
USTAWY AKADEMICKIEJ 

Warszawa, 18 stycznia (iel. wł). Senacka ko- 
misja oświaiowa uchwalila przydzielić referat pre 
jektu uslawy o szkolach akademickich sen. Ro- 
siworowskiemu (BB). Równocześnie uchwalono 
zaprosić na posiedzenie komisji generalnego sekre- 
taza Akademji Umiejętności rektora Kuirzebę ja- 
ko przedstawicieia uniwersylelów, oraz innych 
rzeczoznawców wedle uznania, 


ODROCZENIE PROCESU TASIEMKI 
Warszawa, 18 stycznia (tel. wl). Dziś przed są- 
dem apelacyjnym miala się odbyć rozprawa prze- 
ciw Łukaszowi Siemiątkowskiemu (Tasiemce) i 
tow. o wymuszanie na Kercelaku. Z powudu cho- 
roby Siemiąikowskiego rozprawa zostala odro- 
czona. i 
SAMOBÓJSTWO NASZYCH CZASÓW 
Warszawa, 18 siycznia (tel. wl). Wczoraj wie- 
czór w hotelu Toruńskim przy ul. Elektoralnej 
odebrał sobie życie wysurzaiem z dubeliówki 44 
lemi Feliks Karczewski, rolnik z Łowicza. Sa- 


6 WEG. 
ł 
mobójca pozostawił list następującej treści: „Sa- 
mobójstwo. Pozostała żona i 4 dzieci. Kryzys 
rolniczy, jaki przeżywamy, jest silniejszy niż 
wojna. Nerwy moje nie wyirzymują obecnego 
stanu gospodarczego. Rolnicy są tak obciążeni, 
że powinni skarbowi pańsiwa płacić tylko 50 
proc. nałożonego podatku. Rząd nie powinien 
„powiększać kryzysu, nakładając nowy jeszcze po- 
dalek kryzysowy. Całe moje życie poświęciłem 
pracy społecznej. Wreszcie doszedłem do takiej 
nędzy. że nie moglem wyżywić żony i dzieci. 
Zwiaki proszę przesłać do prosektiorjum. Feliks 
Karczewski“. Na stole znaleziono dyplom na 
srebrny krzyż zasługi w uznaniu prac nad pod- 
niesieniem rolnictwa. 


FLAGA CESARSKA 


Berlin, 18 stycznia. Z okazji 62 rocznicy utwo- 
rzenia Rzeszy na polecenie prezydenta sejmu pru- 
skiego Kerrla wywieszono na gmachu sejmu daw- 
ną flagę cesars] , czarno-biało-czerwoną. Z powo- 
du wywieszenia tej flagi doszło na posiedzeniu sej- 
mu do ostrego Starcia, ponieważ socjaliści doma- 
gali się jej usunięcia. Żądanie socjalistów zostało 
odrzucone. 


TAJEMNICZA KONFERENCJA HITLERA 


Berlin, 18 stycznia. Wczoraj wieczorem odbyła 
się dłuższa konferencja między Hitlerem a przy» 
wódcą partji niemiecko-narodowej Hugenber- 
giem, Obie sirony zobowiązały się do zachowa- 
mia najściślejszej dyskrecji co do przedmiotu roz- 
mowy. 

SPUŚCIZNA PO WOJNIE: MORFINA 


Berlin, 18 stycznia. Policji do walki z narkoty- 
kami udało się wykryć i skonfiskować w pew- 
nej firmie spedytorskiej większą ilość morliny. 
Przed paru tygodniami doszło do wiadomości 
policji, że w zachodniej części Berlina znajduje 
się sklad z narkotykami. Przeprowadzone docho- 
dzenia doprowadziły do ujęcia pewnego osobni- 
ka, który trudnił się sprzedażą morfiny. Dalsze 
dochodzenia doprowadziły do wykrycia u pew- 
nego spedytora skrzyni, zawierającej blisko 10 
tysięcy ampułek morfiny. Areszlowany spedytor 
oświadczył, że przed około 10 laty zdeponował u 
niego nieznajomy człowiek skrzynię, bez podania 
jej zawartości. Dopiero przed dwoma laty zau- 
ważono raz, że na podwórzu bawią się dzieci 
morfiną. Spedytor zbadał więc zawartość skrzy» 
ni i stwierdził, że zawiera ona morfinę. Przysia- 
pił więc razem z areszlowanym osobnikiem do 
handlu tym narkotykiem, Dochodzenia policyj- 
ne wykazały, że zeznanie spedylora jest prawdzi- 
we. Stwierdzono, że morfina 
wojennych armji z roku 1918. 


SAMOBÓJSTWO UCZONEGO 


Berlin, 18 stycznia. W Spandawie popelmił u- 
bieglej nocy samobójstwo przez zalrucie się ga- 
zem świetlnym prof. dr. Schulte, jeden z pionie- 
rów psychotechniki. Schulte był od roku 1926 wy 
dawcą czasopisma „Psychologie und Medizin“, 
oraz aulorem wielu prac naukowych. 


REZOLUCJA ZA 40-GODZINNYM TYGODNIEM 
PRACY 


Genewa, 18 stycznia. Generalna dyskusja na 
międzynarodowej konferencji wsiępnej w spra- 
wie ograniczenia czasu pracy zosta wczoraj wie 
czorem zakończona mową dyrektora Międzyna- 
rodowego Biura Pracy. buliera. Oświadczył on 
między innemi, że dyskusja wykazała, jak tru- 
dno dojść do porozumienia w kwestji skrócenia 
cząsu pracy. Należy jednak mimo wszystko pod- 
lać wysiłki, aby doprowadzić do zawarcia kon. 
wencji międzynarodowej, — Nasiępnie odczylano 
treść projekiu rezolucji, która poddana zostanie 
pod głosowanie we środę. Rezolucja ta nie za- 
wiera żadnych konkrelnych propozycyj. Stwier- 
dza ona, że obniżenie czasu pracy jest jednym ze 
środków zmierzających do złagodzenia kięski bez- 
robocia. Obrady konferencji zmierzają do zawar- 
cia konwencji międzynarodowej, której wyko- 
nanie ma być przeprowadzone w ten sposób, aby 
umożliwione zoslało ulrzymanie stopy życiowej 
robotników. Rezolucja opracowana zostala przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy, a wniesiona zo- 
stała w imieniu rządów: francuskiego, belgijskie- 
go, holenderskiego, hiszpańskiego, chilijskiego i 
„niemieckiego. Delegaci rządów angielskiego i por- 
„tugalskiego wypowiedzieli się przeciw rezołucji. 


ZNEUTRALIZOWANIE AUSTRJI 


Lendyn, 18 stycznia, Dyplomatyczny sprawo- 
zdawca „Daily lelegraphu" donosi, że rząd tran- 
` Eki przygolewuje nowy krok dyplomatyczny, 


pochodzi z zapasów 


Nr. 15, Czwartek 19 stycznia 1933 


zmierzający do uregulowania międzynarodowe- 
go stanowiska Auslrji, aby raz na zawsze zapo- 
biec wszelkim próbom „Anschlussu“ polityczne- 
go lub gospodarczego z Niemcami. Wedle tego 
projeki francuski ma się opierać na zasadzie 
trwałej neutralności Austrji na wzór Szwajcarji, 
Neutralność Austrji miałaby być uznana i gwa- 
raniowana przez Ligę Narodów. W sprawie iej 
miał już rząd francuski uczynić odpowiednie kro- 
ki dyplomalyczne w kilku stolicach państw euro- 
pejskich. 


JAK FRANCJA CHCE UZDROWIĆ SWE 
FINANSE 


Paryż, 18 stycznia. Wniesiony do Izby plan u- 
zdrowienia finansów pańsiwa przewiduje: 1) o- 
szczędności w wysokości 5.326 miljonów i 2) 
zwiększenie dochodów podatkowych o 5.473 mi- 
ljonów franków. Między innemi oszczędnościami 
plan przewiduje skreślenie pensyj dla wdów po 
poległych, które ponownie wyszly zamąż. ovaz 
podwyższenie wieku, uprawniającego do pensji 
dla byłych żołnierzy frontowych o pięć lat. Jako 
tymczasowe zarządzenie na rok 1933 obniżone zo- 
sianą pensje urzędnicze, wynoszące ponad 12 ty- 
sięcy franków rocznie o 2 do 10 procent. Oszczę- 
dności w budżecie na obronę krajową wynoszą 
ogółem 638 miljonów franków, W roku 1933 zo- 
bowiązani będą podatnicy do opłacania podat- 
ków o 5 procenl wyższych od dotychczasowych 
slawek. W uzasadnieniu plauu swego minister 
skarbu Cheron wskazuje, że główną przyczyną 
deficytu budżetowego nie jest kryzys, lecz popel- 
nione błędy. 

Paryż, 18 stycznia. Plan uzdrowienia finansów 
pańsiwa minisira skarbu Cherona przyjęty zo- 
stał nieżyczliwie prawie przez wszysikie partje. 
Partje prawicy i środka niezadowolone są z no- 
wych ciężarów podatkowych, lewica zai z powo- 
du obniżki uposażeń urzędniczych, oraz z powo- 
du różnych posianowień niesocjalnych. Uchwał 
jednak żadna partja nie powzięła, chcąc najpierw 
zaczekać na wynik obrad komisji finansowej, — 
Byli uczesinicy wojny urządzili wczoraj dwa 
wielkie zgromadzenia, na których wypowiedzia- 
no się przeciw planowi Cherona. Po zgromadze- 
niach uformował się wielki pochód z zamiarem 
demonstrowania przed parlamentem, demonsiran 
ci zostali jednak przez policję rozpędzeni. 


ZNOWU ZAGINIONA LOTNICZKA 


Paryż, 18 stycznia. Lotniczka angielską Bailey, 
która w niedzielę wystarlowała z Londynu do 
Kapsziadu, celem pobicia rekordu lotniczki John- 
son-Mollison, po odlocie z Oranu w Afryce za- 
ginęła. Istnieją obawy, że lolniczka uległa wy- 
padkowi podczas przelotu nad Saharą. 


UDAŁY LOT Z AFRYKI DO BRAZYLJI 


Paryż, 18 stycznia. Samolot francuski „Arc-en. 
ciel“ wylądował wczoraj popołudniu w Rio de 
Janeiro. Przesirzeń Nalal—Rio de Janeiro, wy- 
noszącą 2.250 klm. pokonał aparat w ciągu nie- 
spełna dziesięciu godzin. Na lotnisku wilały lot- 
ników tysięczne tłumy ludności. 


NIENAWIŚĆ DO AMERYKI W JAPONII 


Londyn, 18 stycznia. Z Tokio donoszą: W po- 
rze obiadowej, gdy personel filji amerykańskiej 
firmy maszyn do szycia Singera opuścił biura, 
wiargnął do wnętrza gmachu tłum, liczący po- 
nad 200 osób i zdemolował całe urządzenie we- 
wnętrzne. Nie oszczędzono nawet aklów i wy- 
kazów. które podarlo na slrzępy. Zaalarmowana 
policja nie zdążyła już przeszkodzić akcji znisz- 
czenia, zdołała jedynie aresztować około 100 osób. 
Sądzą, że chodzi o akt ma tle nienawiści wobec 
Ameryki, podsycanej od pewnego czasu przez 
prasę japońską. j 


ROOSEVELT W WASZYNGTONIE 


Waszyngton, 18 stycznia. Przyszły prezydent 
Franklin Roosevelt przyjeżdża julro do Waszyng- 
tomu, gdzie odbędzie szereg konferencyj z czoło- 
wemi osobistościami partji demokratycznej. — 
W piątek złoży Roosevelt wizytę prezydentowi 
Hooverowi. 


ROZMAITOŚCI 


PLAGA MYSZY, KARAKONÓW, WSZY I PLU. 
SKIEW W ROSJI. Prasa sowiecka staje się co- 
raz wymowniejszą i coraz głośniejszą w swem 
krytykowaniu warunków i siosunków panujących 
w Rosji. „Moskiewskie Wiadomości Codzienne“ 
wysłały niedawno swego reportera do zbadania 


Warunków panujących w. domach i apariamen- | 
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tach nowej fabryki automobilów (znanej w skró- 
ceniu pod nazwą AMO). Reporler ten zlożył swe- 
mu pismu następujące sprawozdanie: „Jeden z 
mieszkańców, nazwiskiem Szewerow, powiedział, 
że nocą podłogi mieszkań roją się od karakonów 
a ściany od pluskiew. Gniazda mysie znajdowane 
są w komórkach i śpiżarniach we wszystkich 
możliwych schowkach. While, Carlson i Watt po- 
wiedzieli mi, jak fabryka miała wypłacić 3.000 
rubli na wyczyszczenie mieszkań i fumigację, Kil- 
ku ludzi zjawiło się w mieszkaniach, zlali je naflą 
i wodą, polewając bez różnicy po podłogach, krze- 
słach, łóżkach i ścianach. Spowodowali tylko za- 
smrodzenie mieszkań, a bynajmniej nie wygubili 
lem myszy i robactwa. Wielu z mieszkańców, do- 
prowadzonych do rozpaczy, próbowało swoim 
własnym  koszlem wyczyścić swe mieszkania, 
lecz przekonali się, że z powodu niezliczonej ilości 
szpar w podłogach i scianach zadanie to jest nie- 
możliwe do wykonania. Taki stan rzeczy panuje 
we wszyslkich rządowych aparlamenlach, we 
wszystkich kooperalywach domowych, a mie- 
szkańcy nie mogą pojąć, czem ie stosunkowo no- 
we apariameniy lak sirasznie są już zabrudzone 
obrzydłiwem i dokuczliwem rebacitwem", 


= 
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(Telejonem od naszego korespondenta) 

. Warszawa, 18 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu złożyli ślubowanie 
nowi posłowie Górski i Pasluszyński, którzy we- 
szli w miejsce pp. Sianiewicza i Slarzyńskiego, |, 

Z porządku dziennego przyjęto w II i IIL czy- 
taniu ustawę o ochronie wynalazków, | 

Przyjęto usiawę o nadzorze nad kotlami paro- 
wemi i przysiąpiono do ustawy o zbiórkach pu- 
bticznych, którą relerent pos. Araszkiewicz (BB) 
zachwala. Pos. Skrypmik (str. lud.) podkreśla, że 
usiawa ma inny cel: ograniczenie swobody Oby. 
watelskiej. 

Ustawę przyjęto w II i III czytaniu. Po refera- 
cie pos. Klimonowa (BB) przyjęto w II i III czy» 
taniu projekt uslawy zmieniającej rozporządze- 
nie prezydenta Rzeczypospolitej o opiece nad za- 
bytkami. Nasiępnie w Il i III czytaniu przyjęto 
projekt uslawy o zniesieniu kar cielesnych w 
szkołach (dolyczy to b. zaboru pruskiego). 

Nasiępnie przystąpiono do sprawy ratyfikacji 
paktu o nieagresji. Sprawa ta dotyczy nieprzed- 
łożenia Sejmowi do ratyfikacji paktu z Sowie- 


tami, 
„CAREWICZ* 


Referent pos. Mackiewicz (BB) bronił stanowi- 
ska rządu, posiłkując się gimnasiyką prawną, za- 
czerpnięlą od posła Cara. 

Słusznie też poseł St. Stroński (kl. nar.) zau- 
ważył, że p. Mackiewicz występuje w roli „care- 
wieza“, ucznia szkoły „inierprelacyjnej” p. Cara. 
Pos. Stroński wykazał dalej, że pakt o nieagresji 
zawiera przepisy prawne obowiązujące obywa” 
leli. Sluszną tedy rzeczą jest, aby podlegał raty- 
fikacji Sejmu. 

Tow. pos. Czapiński stwierdza, że główną ten- 
dencją. kióra przejawia się w tej sprawie u sa- 
nalorów, jest przedewszystkiem chęć osłabienia 
roli Sejmu w aziedzinie zawierania umów mię- 
dzynarodowych, Poza lem są jeszcze inne mo- 
menly, a mianowicie niechęć pewnych grup BB, 
zwłaszcza obszarniciwa kresowego, kióre miało 
swe majątki po lamlej stronie. Pakt o nieagresji 
wzmacnia pozycję pokoju w Europie, Jest więc 
rzeczą ubolewania godną. że nie został Sejmowi 
przedlożony do ratyfikacji. Następnie tow. poseł 
Czapiński stwierdza, że Sejm został pozbawiony - 
kontroli nad polityką zagraniczną. 


BB CHCE DEKRETEM ZAŁATWIĆ USTRÓJ 
WIELKICH MIAST 


Warszawa, 18 stycznia (tel. wł.), Do projektu 
ustawy o samorządzie lerytorjalnym zgłosił klub 
BB wstęp treści następującej: „Upoważnia się 
prezydenia Rzeczypospolitej do wydania w drodze 
rozporządzenia z mocą uslawy dla miast Krakowa, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, Wilna i Warszawy od. 
rębne prawa (slaluty) o ustroju gminnym. Prawo 
to może być nadane miastom na wniosek rady 
miejskiej, uchwalony zwykla większością. Prawo 
może zawierać odrębny ustrój miast, ustalenie or- 
dynacji wyborczej i in. Prawo może być uchylone, 
względnie zmienione odrębną usiawą. 

Dekrety prezydenta muszą być ogłoszone w 
„Dzienniku ustaw” i mogą być uchylone w drodze 
uslawodawczej. | 
E =000— 


STARANIEM OKR PPS WE LWOWIE 


odbędzie się w sobotę 21 bm. w lokalu przy ulicy 
Ruiowskiego 23, H piętro 


Wieczór pieśni 
w wykonaniu znakomitego artysty teatrów 
miejskich 
JANUSZA STRACHOCKIEGO 
Akompanjuje kap. Lilienfesd, 
Poza tem parę utworów odśpiewa Chór Robot- 
niczy. 
Początek o godzinie 680 wieczorem. 
Wstęp wyłącznie za okazaniem zaproszenia. — 
Zaproszenia do nabycia w administracji „Dzien- 
nika Ludowego“ (ul. $yksiuska 21, II piętro) i 
w sekrelarjacie PPS (ul. Rutowskiego 23, II p.). 


KRONIKA 


TFATR WIELKI 

Czwartek, 730: „Samum'. 

Piątek, 7/30: „Samum“ (przedstawienie zakupione). 
TEAIR ROZMAN OSCI 

Czwartek, 7/30: „Jim d FN”. 

Piątek, 730: „Magia (premierą) 
COLUSSLUM r j 

Film: „Meluka, kwiat Marakeszu” i rewia „1000 kg. 


śmiechu”. 


000 — 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów. Chorąż” 
czyzua 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach. 'Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł 

— 1000 — 

„ATDA“ Z PLATÓWNĄ I HOŁYŃSKIM. Parę tych 
znakomitych śpiewaków usłyszymy w najbliższym cza. 
sie w „Aidzie”. Publiczności lwowskiej przypomni się 
znany ze swych wielu występów znakomity śpiewak 
Michał Hołyński. 

SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY. We środę 25 
bm. w sali Teatru Wielkiego odbędzie się szósty kon- 
cert symfoniczny lwowskiej Filnarmoni, pod dyrekcją 
Adama Dołżyckiego, przy wdziale słynnego pianisty 
Guya Merrinera (Nowa Zelandia), 

„MAGJA“ CHESTLRTONA W TEATRZE ROZMAI- 
TOSŚCI. W piątek 20 bm. odbędzie się w Teatrze Roz- 
maijości premjera sztuki jednego z najwybitniejszych I 
najciekawszych pisarzy współczesnych: Gilberta Ketha 
Chestertona pod tytułem „Magja”. Ta komcdia fanta- 
styczna posiada wszelkie cechy paradoksalnośc: rów- 
nocześnie głęboko poważnego umysłu autora „Obrony 
głupstwa . Światopogląd Chestertona przesycony jest 
romantyzmem. Świat iest dla niego jednym wielkim 
paradoksem, ale właśnie w tej paradoksalności leży 
żywotność świata I rajgłębsza prawda — Pod maską 
świetnie wyzyskanej sensacylności, pod wybrykami tan 
tagji kryje Się poważnie trzeźwy stosunek do życia. 
„Magja” ukaże się na naszej scenie w przekiadzie Wie 


MARTA OSTENSO 


Ród szaleńców 


(iag daiscy) 

Elza pojęła tylko faniastyczną niemożli- 
wość jego planu i milczała. Żyła zawsze wpo- 
bliżu Rowu, był częścią jej Świata jak obłoki 
i błękit nieba, albo jak nastawanie i mijanie 
pór roku. A oto Bejlis żąda, by mu pomogła 
przeobrazić Rów, zniwelować go — wymusić 
na nim wydatny plon! Bo i jakże rozumiałby 
Bejlis jej miłość do tego dziwnego, zaczaro- 
wanego pustkowia — błotnisiego;, grząskiego, 
brudnego, wzruszającego i tajemniczego? 

— Wymagałoby to dużo pracy — i pienię- 
dzy, nieprawdaż? — spytała w rozłargnieniu. 

— Najprawdopodobniej. Musielibyśmy 
padai to wszystko przed zabraniem się 

o dzieła. Sądzę jednak, że ostatecznieby się 
opłaciło. Na początku moglibyśmy oczywista 
nabyć grunt niemal zadarmo. chociażby 
nawet kosztowało dość pracy i trochę pienię- 
dzy, to co? Pomyśl tylko, jakąby to było sa- 
tysiakcją dokonać czegoś takiego! Dziwne, 
że nikt jeszcze o tem nie pomyślał. 

Wyraz jego twarzy przypomniał jej rów- 
nocześnie Piotra i Hildę — dziwny wyraz, 
tęsknie błagalny, a zarazem dumny. sęrcu 
jej nie odpowiedział żaden głos. Melde 
na nią szybkie spojrzenie, znów przechylił się 
w stronę ognia i bardzo dokładnie oglądai 
swoja fajkę. 

— Rozumie się, że łoniłyby się także 
o trudności. Coś mi się zdaje, że Nate 

razell odrazu wypowiedziałby wojnę, sko- 
roby się tylko dowiedział o moim planie. 
W ostatnich czasach spotkałem go tam parę 
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Złodziej wiceprezesem sanacyjnego 
związku tramwajarzy 


Bronisław Holzman jest kondukiorem tram- 
wajowym, wiceprezesem sanacyjnego związku 
tramwajarzy į niezmordowanym dzialaczem dla 
„mocarsiwowej* Polski Obecnie okazał się on 
zwyczajnym złodziejem grosza pubiicznego. — 
Stwierdziliśmy bowiem. że ów ideowiec pomajo- 
wy pobrał z lwowskiej kasy chorych zasiłek cho- 
robowy za czas od 4 lipca do 26 lipca 19082 w kwo- 
cie 152 zł. mimo że przez cały len czas pełnił 
służbę. ; 

Wypłata zasiłków w kasie chorych odbywala się 
na podstawie poświadczenia pracodawcy, że in- 
teresowany przez cały czas choroby nie pracował. 
Wątplrwem jest, czy dyrekcja tramwajów, klóra 
ewidencję chorych pracowników zawsze prowa- 
dziła bardzo skrupulatnie, wydała Holamanowi 
iakie poświadczenie, nasuwa się podejrzenie, że 
w kasie chorych usanowani dygniiarze przymknę- 
li oko na brak takiego poświadczenia i aby po- 


lama Horzycy, a w inscenizacji nowozaangażowanego 
reżysera p. Janusza Kozłowsk:ego-Warneckiego, zna 
nego publiczności lwowskiej z dawniejszych sezonów 
teatralnych, znakomitego odtwórcy” Wika („Ponad 
śnteg“), Kordjana, Sułkowskiego i wielu innych ról. — 
W „Magii“ odtwarza p. Kozłowsk:-Warnecki czołową 
rolę nieznajomego. Dalsza obsada sztuki następująca: 
pp. dl. Niczewska, J. Chodecki, K. Dorwski, Le Krze- 
mieński, J. Machatski i L. Stępowski, 3 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „JIM I JILL“ PO 
CENACH ZNIŻONYCH. We czwartek gra Teatr Roz- 
maiteśc: poraz ostatni znakomitą komedlę muzyczną 
pod tytułem „Jim i Jii" po cenach zniżonych. 

„JACUŚ NIEROBA I JEGO PRZYJACIEL", przepię- 
kna komedia dla dzieci | młodzieży, pióra Wilhelma 
Raorta, grana będze w sobotę 21 bm. o godzinie 3'30 
popołudniu, oraz w niedziedę jako poranek o godzinie 
12 w południe. 

KALENDARZYK ODCZYTÓW w Związku akademic- 
kiej młodzieży ziednoczeniowej (ul. zob'ńskiego 7). — 
Dziś we czwartek o godzinie 20 mówić będzie mgr. 
Bronisław Frances „O nacionalźmie żydowskim”; w 
niedzielę 22 bm. dr. Henryk Rothbart omówi projekt 
ustawy o reorganizacji szkół wyższych. We czwartek 
26 bm. inż. Lesław Dreszer wygłosi odczyt pod tytu- 


lem „Federacja czy związek suwerennych państw mię». 


dzymorza bałtycko-czarnomorskiego ". 
— 000 — 

TRAMWAJ W ŚWIĘTO JORDANA. W czwar- 
lek 19 bm, z powodu uroczystego obchodu święta 
Jordana na ul, Marjackim w godzinach między 9 
a 12 przodpoludniem, kursy wozów: „l“, „2, 
„4“ i „10% w obrębie Rynku pl. Halickiego, Syk- 
stuskiej i Walów Heimańskich, ulegną przerwie. 
Wozy tych linij kursować będą z końcowych sta- 
cyj tylko do wyżej wymienionych punktów a kon- 
lynuowanie dalszej jazdy będzie możliwam tylko 


61 | razy. Gdy przechodziłem tamtędy dzisiaj, po- 


lował na kaczki. Niewątpliwie broniłby się 
przed wszelką zmianą. 

— Być może, że nawet Nate Brazel] zdolny 
jest do pewnych uczući 

Bejlis szybko zwrócił się do niej twarzą. — 
Tak — więc taka jest twoja odpowiedź! Nie 
chcesz, by ktokolwiek targnął się na Rów! 
A sądziłem przecie, że go nienawidzisz! 

Elza czuła, że twarz jej oblewa się gwał- 
townym rumieńcem. — lak, Bejlisie, niena- 
widziłam go! — rzekła glosem niepewnym. — 
l kochałam go. Gdybym próbuwala wytluma- 
czyć ci całkiem jasno, brzmiałoby to z pew- 
nością bardzo głupio. Przytem nie jestem 
pewna, czy potraliłabym to wytłumaczyć, 
gdybym nawet spróbowała to zrobić! 

Głębokie milczenie zapadło między nimi. 
Elza myślała o Nacie Brazellu: czy też dziś 
popołudniu spłoszył gdzieś pośród sitowia rój 
czerwonoskrzydłych kosów? Ale nagle zoba- 
czyta bBejlisa, plecyma odwróconego od 
ognia — stał tuż przed nią i patrzył na nią. 
Elzo! — rzekł tonem, który mimo mie- 
szczącego się w niin zimnego wyrzutu brzmiał 
dziwnie łagodnie — od lat czekam... tylko na 
to, byś nareszcie stała się dorosłą. Miałem na- 
dzieję, że nakoniec wyrośniesz ze swych dzie- 
sięciu lat — czy może to było jedenaście 
skończonych? Ale ty nigdy nie zdoiałaś prze- 
boleć, że wtedy przydeptałem ci ukradkiem 
bose palce. A przecież przebolejesz! Nadej- 
dzie dzień, że będziesz myśleć o mnie samym, 
a nietylko o tem wszyskiem, czego we mnie 
nie cierpisz. 

Przez sekundę stał przed nią w milezeniu, 
poczem odwrócił się į wyszedł z pokoju. Za- 
raz potem usłyszała trzask zamykanych 
drzwi domu. Została sama, zmieszana, roz» 


móc „swojemu człowiekowi" kazali wypłacić za- 
siłek. 

A może i zarządów tramwajów nie był dość 
skrupulatny? Przypominamy, że walne zgroma- 
dzenie tego związku, na którem Hołzmana wy- 
bierano wiceprezesem „zaszczycili* swą obecno- 
ścią z magisiratu wiceprezydent miasta Zdzisław 
Slreński, z kasy chorych inspektor Janicki, a z 
tramwajów dyrektor Barwicz, inspektor F'uro- 
wicz, kandydat na dyrektora Jaworski, szef do- 
sław Konarowski. Wobec tak wszechstronnego 
patronatu nad „państwową“ działalnością p. Holz- 
mana trudno nam stwierdzić, która grupa pro- 
rektorów dopomogła do wypłaty „lewego” zasiłku. 
Oczekujemy, że w tej, dla dzisiejszych stosunków 
wielce charakterystycznej sprawie, zostanie wdro- 
prolekcji winni zoslaną pociągnięci do odpowie- 
dzialności i że adpowiednie władze zainteresują tą 
sprawą i jej bohaiereim prokuraturę państwa. 


przez przesiadanie. W czasie przerwy autobusy 
linij „B“ i „C“ dojeżdżać będą zamiasi do pl. Ma- 
rjackiego tylko do ul. Akademickiej (wylot ul. 
Chorążczyzi:a). 

BIURO SPEDYC. KONKURENTEM POCZTY. 
Drogą poulną powiadomiono lwowski wydział 
śledczy o tem, że biuro specyjne „Ruch-Promet'* 
(Furmańska 3) irudni się przewozem prywatnej 
korespondencji i przesyłek. Przeprowadzono więc 
tam nalychmiast rewizję i rzeczywiście w lokalu 
„RUCH PROMETU" znaleziono obfity materjał 
obciążający to przedsiębiorstwo: listy lwowskie 
i z prowincji, Spisano więc na miejscu prolo- 
kół, następnie zaś wygotowano doniesienie do prom 
kuratury, 

NIEUDAŁE WŁAMANIE. Ub. wtorku wieczo- 
rem 3 młodych włamywaczy usilowalo włamać 
się do wilłi przy ul. Mochnackiego 33. Włamywa- 
cze olwowzyłi już żelazną furikę przy pomocy 
wytrycha i zamierzali wylamać drzwi wejściowe, 
Ponieważ z drzwiami nie mogli się uporać, posia- 
nowili dostać się do wnętrza przez okno i w tym 
momencie zostali zauważeni przez slużącą, która ` 
krzycząc, sploszyła ich. Włamywacze zdołali ujść. 
przez cytadelę, ża nimi podążył pościg, lecz na cy- 
ladeli ślad po włamywaczach zaginął. 

TRAGICZNY FINAŁ ZABAWY REWOLWE.- 
REM. Slanisław Guga, liczący lat 17 z Klepa- 
rową (Kasprowicza 3) bawiąc się rewolwerem. 
spowudował przez własną nieostrożność wysirzał. 
a kula zraniła go w żołądek. Jak już o tem dó- 
nosiliśmy, Guge przewieziono do szpilala pow -. 
szechnego, gdzie ofiara własnej 
zmarla, 


gniewana ią jego nienawistną pewnością sie- 
bie, wstrząśnięta zniewalającą prawdą jego 
słów. 
Po długiej chwili wstała ı wyszła na pole, 
cicho zamykając za sobą drzwi. Deszcz prze- 
stał padać, a nad górami zawisła wielka ci- 
sza. Na skłonie, poniżej, okno chaty Gorhama 
było oświetlone. Nasłuchiwała, — dobiegl ją 
głos parobka i odpowiadający mu Śmiech 
Bejlisa. Odwróciła się nakoniec i wróciła do 
omu. 
at s e 

Prawie nie patrząc na krajobraz, pokur- 
czony w czarniawej brunatnośc: jesieni, Elza 
nazajutrz rano wyruszyła konno w kierunku 
farmy Bowersów. Niespodzianie zrobiło się 
gorąco, jechała więc drogą wzdłuż południo- 
wego skraju Rowu aż do starego szlaku, skróś 
pól ojca, przez gaj topolowy do domu. Gdy 
wyjeżdżała z pośród topoli, oczy jej padły 
na zabudowania rodzinnej farmy. jakże się 
jej wydały małe i szare, jak pokorne i za- 
aa Tam. na małem wzniesieniu obok 
szopy, jedyne drzewo śliwowe, niby podejrz- 
liwy, wychudły starzec, przyciskało do za- 
suszonej piersi swe wichrem chłostane człon- 
ki. A jednak, mimo smutnego wrażenia, jakie 
to wywiera — tam są przecież drzwi szopy 
z sianem, gdzie w pewne skwarne popołudnie 
sierpniowe leżała na brzuchu i plonąc gnie- 
wem patrzyła na młodą, książęcą głowę Bej- 
lisa Carewa. A tam, gdzie skąpo rozszerzony 
ogród warzywny był teraz zarzucony jesien- 
nemi odpadkami, ongiś wznosił się niebez- 
pieczny gies lady las wyczyńców, którego 
zielone serce krylo w sobie sanktuacjum al- 
tany. Bejlis... Bejlis Carew... 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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WŁAMANIE DO BIURA PRZEWOZOWEGO. 
Dozorczyni domu Sleianja Ostrowska (Romano- 
wicza 8) doniosła, że w nocy z dnia 17 na 18 sty- 
sznia br. jacyś nieznani sprawcy włamali się uo 
biura przewozowego Karola Dula, mieszczącego 
się w powyższej realności, Włamywacze rozpruli 
kasę ogniotrwałą. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA PRYWATNE. 
GO. Do mieszkania Leopolda Kozłowskiego (Pie- 
Karska 29) w dniu wczorajszym w porze wieczor- 
nej jacyś niezmani sprawcy włamali się i skradli 
większą ilośc garderoby oraz bielizny wartości 


2.060 złotych. 
SPORT 


- POGOŃ—CZARNI 3:2 (2:2, 1:0, 0:0). Niespodziewa- 
ne ale zasłużone zwycięstwo Pogoni nad słabo gra- 
jącym zespolem Czarnych. Po kilku minutach gry Po- 
zoń prowadziła 2:0 ze strzałów Sabińskiego i Berezy. 
Następuje gra wyrównana, w czasie której Czarni zdo- 
bywają dwa punkty, wyrównując przez Stupnickiego. 
Trzecia bramka pada ze strzałów Hemerlinga. Ostat- 
nia tercja upływa bezbramkowo. Sędziował p. Sawa- 
ryn bardzo dobrze. ` 

ZWYCIĘSTWO WARSZAWY. W drodze powrotnej 
do kraju zatrzymała Się polska drużyna hokejowa w 
Morawskiej Ostrawie, gdzie rozegrała mecz jako re- 
prezentacja Warszawy z Morawską Ostrawą, repre- 
zentowaną przez Klub Slovan. Zwyciężyli Polacy 3:2 
1:0, 1:1, 1:1). 

"RAN ZWYCIĘŻA. W Nowym Jorku znany zawodo- 
wy bokser polski Edward Ran stoczył ciężką 10-run- 
dówą walkę z bokserem amerykańskim Mecadonem. 
Zwyciężył zdecydowanie na punkty Ran. 

AMERYKA BIJE EUROPĘ. W Paryżu mecz hokejo* 
wy między drużyną amerykańską Massachusets a kom- 
binowaną reprezentacją Europy zakończył się zwycię- 
stwem Amerykanów 3:1 (1:0, 1:0, 1:1). 

WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI NARCIARSKIEJ 
PIT. Walne zgromadzenie sekcji narciarskiej polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego odbędzie się we czwartek 
26 bm. o zodzinie 20 w iokalu Towarzystwa (plac Ma- 
riacki 4 — hotel „Europejski'), Na porządku dzien- 
nym: 1) ukonstytuowanie się sekcji, 2) uchwalenie sta- 
tutu i 3) wybór zarządu sekcji. W walnem zgromadze- 
wiu mogą wziąć udział wszyscy Członkowie Oddziału 
lwowskiego PTT narciarze, którzy iuż zgłosili, wzglę- 
dnie zgłoszą na walnem zgromadzeniu swoje przystą- 
pienie do sekcji. 


" RADJO LWOWSKIE 

- Czwartek 19 stycznia 

9.45: Nabożeństwo. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: Ko: 
munikat meteorolog:czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.0: 
Gramofon. 12.30: Komunikat meteorologiczny. — 12.35: 
Koncert szkolny z Filharmonit warszawskiej. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Audycja dla dzieci. 15.37: 
Gramofon. 16.00: Pogadanka o modzie. 16.12: Gramofon. 
16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy. 16.40: „Pie 
miądz i kapitalizacja”. 17.00: Gramofon. 17.40: „Dzisiej- 
szy Ślązak'. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Skrzyn 
ka leśna. 19.00: Rozmaitości I gramofon. 19.20: Komu- 
nikat rolniczy. 19.30; Kwadrans literacki. 19.45: Dzien- 
wik radjowy. 20.00: Koncert wieczorny. 21.30: Słucho- 
wisko: „Tristan i Izotda“, 22.15: Piosenki przy gitarze. 
22.30; Muzyka taneczna. 22.55: Komunikaty. 23.00— 
23.30: Retransmisje zagraniczne. ] 

Piątek 20 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
ziczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteoroloziczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy, 15.25: Lwowski komunikat LOPP. 15.35: Lek- 
cja angielskiego z Warszawy. 15.50: Gramofon. 16.00: 
„Od gęsiego do wiecznego pióra“. 16.15: Gramofon. — 
16.40: „Idealizm Jerzego Berkeleya . 17.00: Koncert 
orkiestry dętej z Warszawy, 18.00: Muzyka lekka. — 
18.45: Komunikat narciarski. 19.00: „Tragiczny doku- 
ment współczesności (Pamiętniki bezrobotnych) 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Przemy- 
słowy kameleon“, 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Po- 
gadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonii warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. 
22.45: Dodatek do dziennika radjowego., 22.50: Gramo- 
fon. 22.55: Komunikaty. 23.00—23.30: Muzyka taneczna. 
DZE — 1 PEEL | i 


REPERTUAR KIN 


ADRIA: „C. k. ochotnik”. 

kę g „Raj podlotków“ (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: „Mata Hari“ (Greta Garbo : Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Pod czarem Neapolu", 

GRAŻYNA: „100 metrów miłości“. 

KOPERNIK: „Zungu“. 

MARYSIENKA: „Zungu“, 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”. 

OAZA: „Niech żyje wolność” f rewia. 

PALACE: „Żona na jedną noc”. -> 

PAN: „Noc szału”, 

PASAŻ: „Walka w podziemiach, czyli walka pięciu 
kluczy”. 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubula", 

STYLOWY: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“ i rewia. 
"świerszcz”. 

ŚWIT: „B'ały ślad", 

M: „Dziewczę z nad Woigi" i rewia „Wesoły 

; kacik”. 

men 


LWOWSKICH 


Z SALI SĄDOWEJ 


POSEŁ BACZYŃSKI PRZED SĄDEM 

Znaną jest historja lislu olwarlego p. Hilarego 
Lipeckiego, który zarzucił pubłicznie postowi sa- 
nacyjnemu Baczyńskiemu.że na stanowisku ko- 
misarza „Domu Narodnego“ popelnił szereg nad- 
użyć na grube sumy i swą guspodarką przyczynił 
się do bankruciwa lej bogaiej inslylucji. P, Ba- 
czyński uczuł się temi zarzulami obrażony i po 
dłuższym namyśle zaskarżył p. Lipeckiego o obra- 
zę czci. 

We wtorek odbyła się rozprawa w lwowskim 
sądzie okręgowym. na której zastępca p. Lipec- 
kiego zaofiarował obfity dowód prawdy. Sąd do- 
wód prawdy dopuścił i rozprawę odroczył, 


ECHO NAPADU NA AMBULANS POCZTOWY 
POD BIRCZĄ 

W dniu 1 sierpnia 1951 roku wczesnym wie- 
czorem zdążał z Przemyśla do Birczy, miejscowo- 
ści oddalonej o 20 klim. od. Przemyśla, ambulans 
pocztowy. Ambulans konwojowany był przez st. 
posierunkowego Jana Gibczyńskiego i wiózł po- 
nad 20 tysięcy zlotych gotówki, Właściwie z Prze- 
myśla ambuians wyjechał, mając 40 tysięcy zł. 
golówki, lecz 20 tys. zł. zostało zdeponowane w 
urzędzie pocztowym w Krasiczynie, Gdy ambu- 
lans znajdował się na szosie pod miasteczkiem 
Birczą, z lasu wypadło 6 uzbrojonych osobników. 
którzy na ambulans napadli z tyłu, starając się 
ubezwladnić konwojentów. Posterunkowy Gib- 
czyński usiłował zrobić użytek z rewolweru, lecz 
w momencie gdy po niego sięgał, został zastrze- 
lony. Strzały, które zasypały Gibczyńtskiego rani- 
ły w rękę wożnicę ambulansu Jana Sekiełę. Wor- 
ka z pieniędzmi napastnikom nie udało się zabwać, 
zadowoliłi się oni tylko kilku przesyłkami warto- 
ściowemi. 

Wieść o napadzie rozeszła się lotem błyskawi- 
cy. Zorganizowano pościg, którego uczesinikiem 
był Bazyli Łamik, członek „Strzeica”. Na widok 
ścigających, niewinny pasluszek Dmytro Gut, po- 
zosiawiwszy bydło na łące, począł uciekać. Na wi- 
dok uciekającego gorliwy „strzelec“ Łanik strzelił 
z karabinu w stronę pasluszka Gula, kladąc go 
trupem na miejscu. Surzelec Łanrk slanął swego 
czasu przed sądem w Przemyślu, który skazał go 
na 2 miesiące więzienia. Sąd apelacyjny we Lwo- 
wie darował oskarżonemu karę na podslawie am- 
neslji. 

Bronił adwokat dr. Hankiewicz. 


ŁATWO RZUCIĆ PODEJRZENIE. 

Demko Jarema w Korczowie otrzymał od syna 
swego, zamieszkalego w Ameryce wiadoniość, że 
przesłał mu za pośredniciwem Wiener Bank Ve- 
rein 29 dolarów, Ponieważ Jarema pieniędzy tych 
nie otrzymał, rozpoczęły się reklamacje zarówno 
na poczcie, jak i w wymienionym banku. Z banku 
nadeszła odpowiedż. że pieniądze zostały przesła- 
ne listem wartościowym, gdy jednak na to nie 
podał dowodu, oświadczył zasząd banku później, 
że piemiądze zostały przesłane w liście poleco- 
nym (?), W rezullacie ówczesna kierowniczka 
poczly w Korczowie, Wanda z Mikusiów Ząabkie- 
wiczowa. która w międzyczasie opuściła swą po- 
sadę wyszedłszy za mąż, zostala oskarżona o zbro- 
dnię oszustwa, popełnioną przez przywłaszczenie 
sobie owego listu z pieniądzmi. 

Trybunał sądu karnego pod przewodnictwem 
so. Szulisławskiego po przeprowadzonej rozprawie 
uwolnił ją jednak 'od winy i kary, gdyż się oka- 
zało, że bank nie był w porządku. 

WIEJSCY FABRYKANCI MONET 

W wyniku rozprawy przeciw Stefanowi Wło- 
chowi z Bóbwki i towarzyszom, oskarżonym © 
podrabianie pieniędzy, o czem wczoraj domosi- 
liśmy, zapadł wyrok skazujący członka szajki 


Pozakoncernowa 


Nowootwarta kopalnia 
sprzedaje 


Węgiel - 36 z! | 


za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom 
Biuro kopalni: Lindego 2, tel. 74-66 


Rejonowi zastępcy poszukiwani. 


„nem ROK WOMAR ZAKO RR Z A „kłów 40 dk 7%. 
Redaktor odpowiedzialny: Marjaa Porczak. == Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 
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fałszerzy Stockiego na 2 lata więzienia. Włocha 
i Bachryja uwolniono. 
CI CO ŻERUJĄ NA NAIWNYCH 
Rozprawa przeciw oszustom, sprzedającym 
bezwartościowy metal za złoto, Fingerowi i Tau- 
belesowi, o czem donosiliśmy, zosiała odroczona. 


ECHA SENSACJI O WYGRANEJ 
DOLARÓWCE 

Przypominają sobie czytelnicy, jak to w listo- 
padzie ub. roku prasa brukowa rozirąbiła ołbrzy- 
mią „sensację“, że biedna służąca Katarzyna Bilin- 
ska wygrała dolarówkę (w wysokości 40.000 do- 
larów). Oczywiście wielka ta wygrana okazala Się 
wielką bujda na Tresorach, niemniej następstwa 
lej sensacji okazały się zgubne w skutkach dla 
brata Bilińskiej, Andrzeja. Andrzej Biliński. za- 
mieszkały w Koniuchowie, z zawodu krawiec, 0- 
trzymał pocztą od lwowskiego towarzystwa kredy- 
Lowego, gdzie siostra jego zakupiła dotarówkę, wy- 
kaz wygranych w oslatniem ciągnieniu dołaró- 
wek, przyczem czerwonym ołówkiem podkreślony 
był numer glównej wygranej. Oczywiście był te 
niesolidny trick reklamowy ze slrony tego towa- 
rzystwa, lecz naiwny chłopak, wierząc. że siostra 
jego posiada dolarówwkę, uwierzył, Że na nią to 
właśnie padł szczęśliwy los. Wybrał się więc do 
Lwowa na poszukiwanie Kasi Lecz Kasią prze- 
padla jak kamień w wodę. Nie było jej na daw- 
nem miejscu, gdzie służyła, nie mogla jej też od- 
naleść policja. Podniecony chłopak czynił poszu- 
kiwania ma własną rękę. Wiedząc, że siestra jego 
utrzymywała bliższe stosunki z Emiiem Ślipakiem, 
jeszcze w trakcie poszukiwania jej zwrócił się do 
niego z żądaniem udzielenia mu bliższej wiado- 
mości o miejscu jej pobylu. Ślipak żadnych wska- 
zówek jednak mu nie udzielił, Prasa huczała, wie- 
le pisano o tajemniczem zniknięciu Bilińskiej, 
węszono nawet skrylobójczy mord popełniony na 
niej, wreszcie... odnaleziono ją w szpitalu, gdzie 
przebywała na leczeniu. Niestety, na dolarówkę, 
jaką posiadała żadna wygrana nie padla, Kasia, 
jak byia, tak i pozoslała biedną dziewczyną, lecz 
najbardziej rozczarowany był jej brat Andrzej, 
kióry wiele sobie po lej wygranej obiecywał. — 
I pewnego dnia, już po doznanym zawodzie, spot- 
kawszy w ulicy Kopernika Emila Ślipaka, rozpo- 
czął z nim kłótnię, wreszcie kilkakrolnie strzelił 
do niego z rewolweru. Na szczęście strzaly chy- 
biły. : wi 

pca strzelał? tego Biliński, który staną 


' wczoraj przed sądem przysięgłych, oskarżony « 


zbrodnię przeciw życiu, wyjaśnić nie umiał. 

Przewodniczył so. Jagodziński, oskarżał 
Minasowicz, bronił dr. Żywicki. 

SPÓŁKA ZŁODZIEJSKA 

Wczoraj przed trybunalem karnym stanęli trzej 
młodzi chłopcy: Józef Necker, Leon Stark i Adolf 
Klarfeld, oskarżeni o kradzież materjałów elek- 
trotechnicznych w firmie „Uniwersum“. Wraz Z 
nimi zasiadł na ławie oskarżonych Klemens Pom- 
pach, oskarżony o naklanianie wyżej wymienio- 
nych do popełnienia lej kradzieży i o porozumie- 
nie się z nimi co do udziału w zysku. 

Sąd po rozprawie skazał oskarżonych Neckera 
i Slarka, każdego na 1 i pół roku więzienia, zaś 
Klarfeida uwolnił. 


prok, 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
We czwartek 19 bm. w sali przy ul. Zielonej 7 odbe” 
dzie się PUBLICZNE ZGROMADZENIE. Na porządku 
dziennym: 1) Reierat gospodarczo-polityczny; 2) Zna- 
czenie prasy socjalistycznej. | 

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR odbędzie się ju- 
tro w piątek o godzinie 7 wieczorem punktualnie, w lo- 
kalu partyjnym przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. — 


| Obecność obowiązkowa, 


POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO I TUR WE LWOWIE odbedzie się w poniedzia- 
łek 23 bm. o godzinie 19. 


MICHAŁ PISCHNOT 
"FABRYKA LAME ELEKTRYCZNYCH I NAFTO s YCH 
WIKOBÓW METALOWYCH I KOŚCIELNYCH 
LWÓW, UL. GIPSOWA h. 30 
Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamowień: 

PI. Marjacki L. 9. — Telefon Nr. 20-04, 
wap: dB DITMAR br. SKÓWNER 
Hurtowny skład żarówek. grzejników i żelazek elek- 
trycznych. piecyków, kuchenek nattowych i spiry” 

tusowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego. 


Radjoaparaty i części radjowe. === 


pO 
B KUPNO I SPRZEDAZ i 


DZIECI kupują bacznie tanio buciki — śniegowce — 
buty gumowe lub cieple pantoile domowe w Special- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 


SA-DO, Lwów, ul. Sykstuska 19. 
awiza r 


